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Nr . G800S, 

a k c j i w ł ó k n i a r z y . 

J U B i t o e ^ \ym robotników strajkuje 
so l idarność wszystkich z w i ą z k ó w zawodowych. 

CZTERDZIESTOLECIE KLĘSKI POD ADUA. 

ŁÓDŹ 5 marca. Czwarty kolejny dzień 
Strajku włókniarzy przyniósł w dalszym 
Ciągu wzrost akcji wstrzymania się od 
pracy. Po mniejszych zakładach przemy 
słowych przyszła kolej na przedsiębior 
stwa większe. Włókniarze niezwykle soli 
darnie przeprowadzają akcję. Sądząc z do 
tychczasowego przebiegu strajku 1 jego 
Ciągłego rozszerzania się, proklamowany 
na dzień jutrzejszy powszechny strajk 
Włókniarzy ma duże szanse. 

Jeżeli chodzi o dane cyfrowe uzyskane 
Ze Związków Zawodowych to w chwi l i o-
becnej sytuacja przedstawia się następu­
jąco: w Łodzi nieczynnych jest około 200 
zakładów przemysłowych w których straj 
kuje 25.000 robotników, zaś w Okręgu 
Łódzkim liczba ta przekracza cyfrę 20 
tysięcy. 

\ W godzinach rannych nastąpiło dalsze 
przyłączanie się robotników do akcji straj 
kowej. Spośród zakładów, w których ro­
botnicy dziś nie przystąpili do pracy wy­

m ien ić należy f i rmy: Hoffrichter (Kątna 
15), Biederman R. (Kilińskiego 2 ) , Pik 
Ch. M. (Karolewska 38-42), Eltingon — 

lv dalszym ciągu nieczyn. wykończalnia 1 
stanęła tkalnia, Markus Kohn (Łąkowa 5) 
oraz dość pokaźna liczba mniejszych fa­
bryk włókienniczych. 

Zw. Zaw. wyrażają nadzieję, że w clą 
gu dnia dzisiejszego nastąpi dalsze wzmo 
żenię się akcji strajkowej. 

Nadmienić należy, że proklamowanie 
strajku powszechnego w przemyśle nastą 
p i ło wczoraj w godzinach wieczornych na 
Konferencji przedstawicieli 

wszystkich związków zawodowych. 
Decyzja ta upadła jednomyślnie po wy-

. słuchaniu sprawozdania, omówieniu sytu-
' acji strajkowej 1 stwierdzeniu, że stanowi 
y fcko przemysłowców jest w dalszym ciągu 
/nieustępl iwe. 

W PABJANICACH STRAJKUJE 3 TY­
SIĄCE ROBOTNIKÓW. 

\ PABJANICE 5.3. W dniu wczorajszym 
strajk robotników w pabjanickim przemy­
śle włókienniczym rozszerzył się do tego 
stopnia, że objął niemal wszystkie zakła­
dy włókiennicze przemysłu drobnego. De­
legacje strajkowe od samego rana inter-
Wenjowały w tych fabrykach, w których 
robotnicy mimo strajku pracowali nadal. 
Podobna interwencja miała również miej­
sce w fabryce firmy Engelhorn 1 Markgraf 
przy u l . Św. Jana, gdzie — jak we wszyst­
kich wypadkach tego rodzaju — robotnicy 
naskutek interwencji porzucili pracę i przy 
łączyli się do strajku włókniarzy. 

Pozatem zastrajkowała już całkowicie 
zarobkowa tkalnia firmy PabJanickie Za­
kłady Włókiennicze dawniej R. Kindlera w 
Pabjanicach. Inne oddziały tej firmy czyn­
ne są nadal normalnie, strajk bowiem obej 
łnuje tylko tkaczy mechanicznych. Zastraj 
kowal i również robotnicy f i rm: „Winer — 
Jakubowicz i Adler", Karola Posta, M. żar 
skiego przy ul . Sejmowej, Urbacha i B i -
Cza, Ch. Chajmana B-ci Żagórowsklch, Ku 
perwasera z u l . Tuszyńskiej, M. Podem-, 
skiego, Braci Krauze. W ten sposób strajk j 

m. Pabjanic, z wyjątkiem fabryki waty i 
gazy A. Jankowski i S-ka, gdzie honoro­
wana jest umowa zbiorowa. Ogółem straj 
kuje 3000 osób. 

W związku z rozszerzającym się straj­
kiem, robotnicy niezwykle żywo interesują 
się terminem konferencji pomiędzy delega 
tamł robotniczymi a przemysłowcami, któ 
ra doprowadzić może do porozumienia. 
Jak nas jednak poinformowano z wiary­
godnego źródła konferencja taka w najbliż 
szych dniach zwołana nie będzie i strajk 
siłą rzeczy trwać będzie dalej. 

Na piątek, dnia 6 lutego rb. przewidu­
je się ogłoszenie strajku powszechnego, 
dla poparcia żądań włókniarzy. 

Interwencje delegatów w czynnych je­
szcze fabrykach odbyły się w spokoju po­
dobnie, jak cały przebieg strajku odbywa 
się we wzorowym porządku, bez żadnych 
incydentów. 

SYTUACJA STRAJKOWA W ZGIERZU. 
ZGIERZ, 5.3. Akcja strajkowa trwa w 

mieście dalej, jakkolwiek podczas dnia 
wczorajszego objawiły się w niektórych 
fabrykach tendencje powrotu do pracy. W 
3 firmach większych robotnicy przystąpili 
do pracy w małych grupach. Wytworzyła 
się więc taka sytuacja, że większe firmy 
pracują jeszcze dotąd normalnie, a straj­
kują małe i średnie zakłady (wszystkie 
tkalnie). Wczoraj odbyło się popołudniu 
zebranie strajkujących w lokalu Związku 
Klasowego, gdzie zebrani wypowiedzieli 
się za utrzymaniem 1 rozszerzeniem akcji 
strajkowej na wszystkie dziedziny pracy. 

SYTUACJA STRAJKOWA W TOMA­
SZOWIE MAZ. 

TOMASZÓW MAZOWIECKI, 5.3. Pro 
klamowany przez Klasowy Związek W ł ó ­
kienniczy strajk w przemyśle włókienni­
czym w Tomaszowic zatacza coraz szer­
sze kręgi. W pierwszym dniu strajku t j . 
w środę do akcji przystąpiły cztery więk­
sze fabryki : Łandsberga, D. Bornszteina, 
Steimana i Aronsona oraz Matysa i Jaku-
bowskie.o Popołud. do strajku przyłączy-! 
ła się Starzycka Manufaktura. W obecnej 
chwil i zatem na terenie Tomaszowa mamy 
strajkujących pięć fabryk większych nie l i 
cząc fabryk małych również akcją strajko­
wą objętych. 

Ogólna ilość strajkujących w chwil i o 
becnej wyraża się cyfrą około 2 tysięcy ro 
botnłków. 

Przebieg strajku nosi wszędzie charak 
ter zupełnie spokojny. 

Czynne są i prawdopodobnie strajkiem 
nie zostaną objęte fabryki: Wełna Czesan 

kowa i fabryka Piescha w Których, jak 
stwierdzają to związki robotnicze, umowa 
zbiorowa i inne żądania robotnicze są ho 
norowane. 

W lokalu Związku Klasowego przy u l . 
I-go Maja odbywają się codziennie konfe 
rencje i narady. W dniu onegdajszym na 
dziedzińcu Związku, za specjalnem zezwo 
leniem Ekspozytury Starostwa odbył się 
wielki wiec włókniarzy, na którym prze­
mawiali kierownicy akcji strajkowej 1 
przedstawiciele Związku Klasowego. Na 
wiecu tym zabierał również głos przybyły 
specjalnie do Tomaszowa w związku ze 
starjkiem poseł Pomianowski. 

Wszelkich decydujących posunięć odno 
śnie akcji strajkowej czy też jej zl ikwido­
wania, oczekiwać należy z Łodzi na którą 
też obecnie zwrócona jest uwaga całego 
strajkującego łódzkiego okręgu przemysło­
wego. 

Msza polowa u stóp pomnika Wiktora Emanuela w Rzymie na intencję poległych 
w bitwie pod Aduą w roku 1896 żołnierzy włoskich. 

lVow«a armfa rasa Ayelu 

ma powstrzymać ofensywę włoska 
P o w r ó t z b i e g ó w z f r o n t u * 

Dolar 5 . 2 3 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.24, w płaceniu 5.23, dolar zloty w żądaniu 
9.00, w płaceniu 8.95, funt angielski w żą­
daniu 26.20, w płaceniu 26.10, rubel złoty 
w żądaniu 4.78, w płaceniu 4-75, marka nie­
miecka w żądaniu 1.50, w płaceniu 149, 
za 100 franków francuskich w żądaniu 3Ó.00 
Bank Polski kupował dolary po 5.23, funty 

Objął cały drobny przemysł włókienniczy | angielskie p 0 26 10 

triumfalny powrót. 

demonstracje na cześć powracającego z więzienia prezydenta Katalonji Companysa 
(w baskijce). 

Dżibutti 5,3. Zapytany o dalsze zamia­
ry marsz. Badoglio rzekł: 

— Teraz czekam na ukazanie się nowe 
go przeciwnika. 

• Tym nowym przeciwnikiem wodza 
WiósMfcgó łJCdłtfe prtwtfopodobnic ras 
Ayelu-Buru, który pośpiesznie gromadź) 
czas już skupił dokoła siebie armjc 20-ty 
sieczną. Niedobitki armji rasa Mulugety 
już się z nim połączyły. 

Jak zapewniają korespondenci z frontu 
północnego, wśród żołnierzy abisyńskich 
znika nastrój depresji, ustępując miejsca 
jakiejś fanatycznej zaciekłości. Wszyscy 
zbiegowie z frontu powracają. Nawet ran­
ni wloką się znowu na front. 

TWARDY NEGTJS. 
Dżibutt i . 5.3. Doniesienia z Addis Abe 

by potwierdzają nieugięte stanowisko ne­
gusa. 

Nadesłał rtn do t. zw. rady starców p i 
smo, w którem zapewnia, że wszelkie po­
głoski o rzekomych z jego strony zabie­
gach pokojowych, są kłamstwem. Pismo 
to kończy się zaklęciem: 

— Niech moja prawa ręka odpadnie, 
jeżeli podpisze ona pokój, dopóki wróg 
znajduje się w naszym kraju. 

Natomiast korespondent agencji Reute 
ra w Addis Abebie zapewnia, na zasadzie 
informacyj uzyskanych w kołacr półoficial 
mych, że Haile Selasie zgodzi się na roko­
wania pokojowe w ramach Ligi Narodów. 

Rzym, 5. 3. — Wczora j cpubiUowa 
no wo Włoszech oficjalna Hste pole­
g łych, z k tóre ' wyn ika łoby , że liczba za 
b i tych W łochów w czasie opc*"acvi wa 
jennych w miesiącu lu tym wynos i <94 
żołnierzy i of icerów, z czego 139 padło 
na po!u wa lk i , 35 zmarło wskutek ran a 
30 wskutek nieszczęśl iwych wypadków 
lub chorób. Pczato ogłoszono dodatko­
wa Hste strat za styczeń, w którei poda 

Lustracją p lacu 
p o d b u d o w ę b i b l j o t e k i M B 
0 — 5 — i m . M a r s z a f K a . 

Łódź. dn . 5 marca. 
Wczora j specjalny Komitet powoca-

n v do budowy Bib l jo tek i Publ icznej i m 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, przepro 
wadzi ł pod przewodnic twem wiceprezy 
denta Godlewskiego lustracja placu w y 
dzielonego przez Zarząd Mieiski pod w v 
mieniony gmach. 

Lustracja ta dała w y n ' k i zadawalają 
ce. 

Nadmienić należy, że plac ten iest 
położony naprzeciwko Sadu Okręgowe 
go. Jak wiadomo przemys łowcy łódzcy 

no nazwiska I I of icerów, 2 podoficerów', 
I l 1 żołn ierzy z dyw i z j i czarnych ko­
szul, poległych w walkach o Tembien 
w styczniu-Dwóch of icerów piechoty po. 
dano iako zaginionych t Ogólna liczba za 
b i t ych Włochów od chw i l i rozpoczęcia 
dz ia łań wojennych wynos i 1064 doln ie 
f * y i of icerów, t czego 590 padło w bo 
Ju, reszta zaś zmarła wskutek ran. cho­
rób I nieszczęśl iwych wypadków. 19 żof 
n ierzy podano jako zaginionych-

ZABICI EUROPEJCZYCY. 
LONDYN 5.3. Korespondent Reutera 

przy armji włoskiej donosi, że patrol wło­
ski na drodze z Tembienu do Amba Ala-
dżi znalazł ciała 3-ch Europejczyków. Toż 
samoścl poległych dotąd nie ustalono. 

ROZGORYCZENIE NA LIGĘ NARODÓW. 

KAIR, 5.3. Prasa europejska donosi z 
Addis Abeby, że jakoby cesarz zwrócił u 

gę Narodów. W kołach dworskich Ab i -
synji podkreślają jednak niezachwianą wia 
rę cesarza w skuteczność paktu Lig i Naro 
dów. 

Jeden z wyższych urzędników abisyń-
łkiego MSZ żłózyl w poselstwie angtel-
skiem memorandum w sprawie trwającego 
dotychczas handhi pomiędzy Sudanem a 
Erytreą. 

RASOWIE CHCĄ DALEJ WALCZYĆ 

Addis. Abeba, 5. 3. — Rząd abisyński p*. 
nOwnie zaprzecza, jakoby negus miał poczy­
nić jakiekolwiek kroki wobec min. Edena w 
sprawie wszczęcia rokowań pokojowych. 

Delegacja rasów oświadczyła wręcz na­
stępcy tronu: 

„Nie chcemy żadnego pokoju. Sami po­
trafimy rozprawić się z wrogiem. Nie chce­
my być niewolnikami Włochów; lepsza śmierć 
niż niewola. Jeśli Bóg nie da nam zwycię­
stwa, wówczas Włosi otrzymają Abisynię beł 

wagę posła W. Brytanii na rosnące w ludzi, bez zwierząt, otrzymają zupełną pu-
wojsku i całym kraju rozgoryczenie na Li stynic". 

jfio-

Słuszne zarządzenie ministra Raczkiewtcza. 
Warszawa, 

wewnętrznych 
5 marca. — Minister spraw 
wydał zarządzenie w sprawie 

ograniczenia wzywania osób do urzędów ad­
ministracyjny Ji . W zarządzeniu tem podkre 
ślono, że wzywanie ludności do urzędów, ce­
lem złożenia wyjaśnień lub zeznań, stanowić 
może często 

dużą trudność, 
zwłaszcza gdy miejsce zamieszkania wezwa­
nego znajduje się dość daleko od siedziby 
urzędu. Dlatego też osobiste stawiennictwo 
osób dla udzielenia wyjaśnień powinno byt 
ograniczone tylko do wypadków, gdy będzie 
ono konieczne ze względu na wyjątkowo w.iż 
ay interes publiczny. 

ją z okazyjnego przybycia osób do danej in-
slylucji, pośrednictwa innej władzy, której 
siedziba znajduje się bliżej miejsca zamiesz­
kania wzywanego, z wyjaśnień pisemnych, 
bądź też z wyjaśnień udzielonych przez peł­
nomocnika. W przypadkach, gdy nie da się 
zastosować żadnego z tych sposobów, uale-
iy z reguły dla ułatwienia stronie stawienni 
ctwa wyznaczać na nie pewien okres czasu, 
nie zaś ścisły dzień i godzinę. Ponadto dla 
uniknięcia wzywania do urzędu stosować na­
leży również przesłuchanie przy sposobności 
wyjazdów służbowych poza siedzibę urzędu, 
zwłaszcza gdy chodzi o przesłuchanie więk­
szej ilości osób w danej miejscowości, lub 

Dlatego też z reguły urzędy korzystać ma-1 miejscowościach sąsiedni h. 

Dyrekcja huty „Hortensja 
•inje przyjechała na konferencją do Łodzi. 

Łódź. 5- 3- — Jak donosiliśmy na 
dzioń 3 marca br. wyznaczona została 
konferencja w okręgowym inspektora­
cie pracy w Łodz i , w sprawie zatargu 
robotn ików z dyrekcja huty szklanej 
Hortensja w Pio t rkowic . 

Dowiadujemy się, że konferencja ta 
nie doszła do skutku-

of iarowal i na ten cel pój mil iona zł. | Na konferencje p rzyby l i delegaci Klaso 

wych Związków Zawodowych , inspek­
tor pracy z P io t rkowa, o- Luc jan Wró ­
b lewsk i generalny sekretarz centralne­
go związku przemysłu chemiczn- oraz 
okręgowy inspektor pracy w Łodzi p. 
W y ż y k o w s k i . 

Nie p r zyby l i natomiast pzodstawicie-
!e dyrekcj i huty szklanej „Hortensja", 
wobec czeso konferencje postanowiono 
odłożyć na inny termin. 
* Q Q - — s w w 
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Początek seansów o godzinie 4-ej. 

Spłoszeni włamywacze 
•MB postrzelili dwu braci. 

K i n o - t e a t r O s t a t n i d z i e ń ! 

WIELUŃ, 5. 3. — We wsi Marchewka, 
gin. Siemkowice, do zagrotjy Piotra i Wiady-
iiawa braci Marchewka, w godzinach noc-
jych usiłowali włamać sie jacyś dwaj osob­
nicy, uzbrojeni w fuzje. 

Zbudzeni podejrzanemi szmerami bra.la 
wyszli przed dom i zauważyli dwóch intru­
zów, usiłujących otworzyć stodołę. Włamy­

wacze widząc, że zostali odkryci, rzucili się 

do ucieczki i stanąwszy za stodołą strzelili 
do nadbiegających z fuzji — poczem zbiegli. 

Marchewkami którzy otrzymali postrzały 
w nogi, zaopiekowali się zbudzeni strzałami 
domownicy i sąsiedzi, odwożąc ich do szpi­
tala W.W. Św. w Wieuniu. 

Zawiadomiona policja wszczęła natych­
miast pościg za zbiegleml. 

o 

m proc. obniżka kosztów utrzymania 
"w szpitalach i zakładach opiekuńczych. 

P R Z E J A Z D 2. 

SHIRLEY TEMPLE 
„NASZE SŁONECZKO" 

K i n o - t e a t r 

R D Rl R 
G Ł Ó W N A 1 . 

konkursu z nagrodami za uważne czytanie. 

ŁÓDŹ 5 marca. W związku z obniże­
niem się kosztów utrzymania oraz biorąc 
'pod uwagę obciążenia pracowników samo 

j rządowych podatkiem specjalnym oraz po 
'datkiem dochodowym Zarząd Miejski na 
wniosek Wydziału Zdrowia naskutek inter 
wencji Zawodowych Związków pracowni 
czych postanowił z dniem 1,4 1936 r. ob 
niżyć o 10 proc. koszty utrzymania perso­
nelu w szpitalach i zakładach opiekuń­
czych. Chodzi mianowicie o to,, że niemal 
cały personel tak wyższy jak i niższy ko­

rzysta 
za odpowiednią opłatą 

z utrzymania w szpitalach i zakładach o-
piekuńczych miejskich. Opłaty te aczkol­
wiek niezbyt wygórowane, były w związ­
ku ze zmniejszeniem się uposażenia dość 
uciążliwe dla wymienionych pracowników 
miejskich. 

Zniżka, która ja! : już wskazaliśmy za­
stosowana będzie od nowego roku budże-

C I E P Ł O . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i , 

ŁÓDŹ 5 marca. W dniu dzisiejszym, o 
gpdzJ4ye,_9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum JBiastat stopni powyżej 

'zera. (najniższa tełnpcraturtt w nocy 3 
stopnie powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 751,5 milimetra. Tendencja baro 
metryczna stan stały ciśnienia. 

Słabe wiatry południowe i południowo 
zachodnie. 

W ciągu 'dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. Słonecznie o przejściowem zochmu 
rżeniu. 

Mały K U R i i ei 
t o n a j t a f t s s y I n a j e t o b a w s z w 
y g o d n l k d l a d z i e c i S m i o d z i e * ] 

— ni !•• w n w i u r 

towego, przedstawia się jak następuje: 
dla personelu wyższego zamiast zł. 1,60 
dziennie wynosić będzie zł. 1.45, zaś dla 
niższego zamiast zł. 1,35 zł. 1,20. 

Związki zawodowe pracownicze poza 
tem interwenjowały również w sprawie 
obniżki komornego w mieszkaniach służ­
bowych. Sprawa ta jednak została zała­
twiona przez Zarząd Miejski negatywnie. 

Decyzja ta jest uzasadniona tem, roz­
porządzenie dotyczące obniżki komornego 
nie przewiduje tejże w budynk"ach będą­
cych w posiadaniu samorządów jak rów­
nież i w budynkach wynajmowanych 
przez samorząd. 

- o -

K o n k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków słów z kolejneml numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
4-ej strony utworzą zdanie, i uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
mie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 

przeznacza I I nagród pieniężnych 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych 1 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" piąte słowo z cyfrą „5" w tek­
ście na str mie 4 cj (a nie tylko w „Kra-
teczkach"). 

Z Ł A U L I C A . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożar ów. 

Łódź, 5. 3- — Ubicsfc j nocv około go 
dżiny 3 w bramie domu przy ul . P io t r ­
kowsk ie j 48 znaleziono nieprzytomnego 
mężczyznę dającego słabe oznaki ży ­
cia. Zawezwany lekarz miękk iego nogo 
towia ratunkowego stwierdzi ł zatrucie 
subl imatem i przewióz ł desperata, -w 

Dopomóż Łódzkiej Rodzime Radjowej, 
k t ó r a p r a c u j e d l a d o b r a 

dzieci ociemniałych 

PRZYKRA SCENA V RZEŹNI, 

T o m a l ó w Mazowiecki. 8. 3. — Dzień 
w dzień dzienniki przynoszą nam w iado 
mość o znoszeniu uboiu rytualnego 
przez zarządy miciskie poszczególnych 
miast w Polsce. 

Do jakiego stopnia w naiwno­
ści swoiel publ icyści żydowscy sie D O -
suwaja broniąc na łamach rozmaitych 
dzienników rytualnego uboju, niech 
świadczy zdanie wyjęte * ar tyku łu w 
obronie uboju rytualnego zamieszczone 
«o w wychodzącym w Pio t rkowie 
„Dz ienn iku N a r o d o w y m " gdzie publ i ­

cysta żydowsk i tak pisze: ..pragnąłbym 
umrzeć 

ta samą lekka śmiercią. 

„Niespokojny duch" kamienicy 
PIJAK ZNIfZCZrt. DREWNIANE {CHODf. 

ŁÓDŹ 5 marca. Spokojny żywot wiedli 
mieszkańcy dużej nieruchomości przy uli 
cy Piastowskiej 7 do czasu wprowadzenia 
się pana K., wielce niespokojnego i nie­
zwykle awanturniczego robotnika. Wpro­
wadził się on przed czterema miesiącami' 
i zajął pojedyncze mieszkanko na trzeciem 
piętrze oficyny. Od tej pory spokój gospo 
darzą jak i lokatorów został zakłócony. 

Nowy lokator posiada niezwykły ,ciąg" 
do kieliszka, a gdy podchmieli sobie nale 
życie, nie wie sam co czyni. 

Ponieważ lokator pije przeważnie w so 
boty, więc awantury siłą rzeczy wynikają 
po jego powrocie, a więc w nocy z soboty 
na niedzielę. Co się w takich wypadkach 
dzieje nietrudno sobie wyobrazić. Dość je 
dnak pomówić z sąsiadem niespokojnego 
lokatora, aby dowiedzieć się... Awantury 
czynione przez pijanego robotnika są o-
kropne i budzą dosłownie lokatorów całej 
nieruchomości. 

Pewnej nocy lokatorzy zbudzeni zosta 
-li odgłosami jakiegoś okropnego dudnie­
nia po schodach. Wiedziano, że to ów 
„niespokojny" wrócił do domu pijany, 
więc nikt nie odważył się wyjść na kory-

. tarz. Rano dopiero zdołano stwierdzić 
•przyczynę 

owych hałasów. 
Na schodach leżały szczątki kilku balij 1 
wanienek. Stały one na strychu czwartego 
piętra i pijany awanturnik w nocy pozrzu 
cał je ze schodów wywołując strach wśród 

zbudzonych ze snu sąsiadów. Kilka razy 
miały miejsce podobne awantury, wkońcu 
jednak lokatorzy nic nie zostawiali na ot­
wartym strychu i awanturnik nie miał tam 
co czynić. Nie dał jednak za wygraną i 
wynalazł inne źródło wyładowania swego 
pijackiego szału. Wszczynał awantury z 
dozorcą, któremu chował bądź niszczył 
narzędzia do utrzymywania porządku, a 
nawet kilkakroć pobił go. 

Ostatnia awantura niespokojnego loka 
tora przelała już kielich goryczy. W no­
cy z soboty na niedzielę pijak nie mając 
gdzie wyładować swej złości (w domu 
nie czynił nigdy awanturek) wpadł na nie 
zwykły pomysł. Z trzeciego piętra na 
strych prowadziła drewniana kondygnacja 
schodowa. Pijak w nocy zerwał ją, a nie 
mogąc zrzucić na dół przez okno, całe te 
drewniane schody ściągnął z wysokości 
trzech pięter na podwórze, uszkadzając 
tak schody jak i ściany, a nadto powodu­
jąc duże niebezpieczeństwo dla lokatorów 
którzy mogliby łatwo 

pospadać ze schodów. 
Tego było już za wiele tak lokatorom 

jak i właścicielowi posesji. P. Adamowicz 
zameldował o „wyczynach" lokatora pol i ­
cji, a nadto wnosi sprawę o wyeksmitowa 
nie „niespokojnego ducha" swej nierucho 
mości, zaś lokatorzy zamierzają wystoso­
wać zbiorową petycję do władz o usunię­
cie awanturnika. 

jak zwierzęta, zabijane metodą ry tuału 
żydowskiego"-

Jak lekka Jest o w a śmierć rytualnie 
zwierzętom zadawana, niech świadczy 
fakt jak i onegdai miał miejsce w rzeźni 
miejskiej w Tomaszowie Maz. 

Do rzeźni pzypedzono cel3m uboju 
silnego buhaja rasowego stadnika. 

Rytuał wymaga powalenia na ziemię 
bydlęcia. Bydlę musi być powalone bo 
trzeba mu zgolić owłosienie karku a po­
tem dopiero zarinąć. Silny buhaj nie dał 
się powalić na ziemię. Rozpoczęła się za­
tem formalna, przypominająca starorzym­
skie zapasy, walka żydów z buiTajem. 
Przy pomocy specjalnego drąga starano 
się przekręcić łeb zwierzęcia. W pewnym 
momencie buhaj łbem silnie trzepnął, tak 
że jeden z żydów został 

silnie uderzony drągiem. 

Na szczęście w tym momencie nieco od­
skoczył na bok, gdyby nie to, kto wie czy 
uderzenie nie byłoby śmiertelne. Wresz­
cie przy pomocy całej gromady żydów 
buhaja przewrócono, szyję zgolono i rze-
zak rytualny z namaszczeniem wykonał 
akt 

przecięcia krtani. 

Poderżnięte zwierzę wydało ryk straszli­
wy, szarpnęło się silnie i jeszcze zdołało 
unieść się na przednie nogi. Konanie oka­
leczonego zwierzęcia trwało ponad 20 m i ­
nut. 

Zapytujemy zatem, czy to jest humani­
tarne? Czy ów publicysta piotrkowski bro 
niący uboju rytualnego po zaznajomieniu 
się z powyższem trwa nadal w zamiarze 
zejścia z tego padołu z pomocą rytualne- I 
go zarżnięcia. 

O I 

stanic groźnym do szpitala mińsk iego 
w Radogoszczu- Dcsperalcm okazał sie 
22-letni S- Sigelbcrg. technik zamieszka 
Jy p rzy Alejach 1 Maja 20- P rzyczyny sa 
mobójstwa Sigclbcrga narazić nie usta­
lono. 

— W bójce p r zy ul . P ias towsk ie ! zo 
stał do tk l iw ie poturbowanv i poraniony 
nożami 22-letni Henryk Pieniążek, za­

mieszkały p rzy ul- Piastowskie j 19- Pie 
n!ażkowi> k tó ry odniósł okaleczenia ra 
mienia, rak \ podudzia udzie l i ! pomocy 
lekarz pogotowia. 

— W Retk in i — P iask i zosta? napail 
me tv 1 pobi ty orzez nieznanych spraw 
ców 29-letni Franciszek Kaczor (Retki-
n ia — Piaski 20). 

— Na ul . Napiórkowskiego wypadt z 
t ramwaju i odniósł zwichniec ie-nosi 39, 
letni Stanis ław Zic l in iak. zamieszkały, 
w e w s i Dąbrówka pod Łodzią-

— Na ul . Kamiennei najechany wo­
zem odniósł ogólne obraiżcnia ciała 19", 
le tn i Symcha Gersz. niewiadomego miej 
sca zamieszkania. Przewieziono go na 
kuracja do szpitala. 

—• Dziś nad ranem we ws i Wisk i tno 
pod Łodzią, wybuch ł pożar w zagrodzie 
W ł a d y s ł a w a Szabcli- Dzięki natvchmla 
stowej akcj i s t raży ogniowe* i miejsco­
we j ludności pożar nie przy ia ł szerszych 
rozmiarów. Spali ła sie jedynie stodoła. 
S t ra ty siegaia wysokości około 2 OGO 
złotych'- P rzyczyny pożaru narazić nie 
ustalono. Zachodzi jednak przypuszcze­
nie zaprószenia ognia przez nieostroż­
ność. 

Zdarzenia i wypadk 
(—) Król Leopold III z Krzyżem W a ­

lecznych na piersiach przyjął na godzin­
nej audjencji ministra Becka. 

(—) Wobec odmowy ks. Sajoni i ks. 
Sajondzi cesarz Japonji powierzył misję 
utworzenia gabinetu min. spraw zagr. H i -
rota. 

(—) Prezydent Rzplitej przybył wraz] 
z małżonką na wypoczynek do Wis ły gdzie 
zamieszkał ze świtą w zamku myśliwskimi 

(—) Wczoraj nastąpiła oficjalna wy ­
miana not w sprawie zawarcia układu han 
dlowego polsko - sowieckiego. Sowiety 
przyznały Polsce kontyngent przywozowy 
w wysokości 8 miljonów złotych. 

(—) Na porządku obrad dzisiejszego 
posiedzenia komisji administracyjno - saJ 
morządowej znajduje się m. in. projekt Mi 
stawy o zakazie uboju rytualnego. Komi­
sja wysłucha opinjl ekspertów: ks. prała­
ta Trzecieka i posła Rubinsteina, dzisiej4 
sze obrady więc budzą duże zaintereso­
wanie w kuluarach. 

(—) W Brześciu nad Bugiem przewró 
cił się wskutek zbyt szybkiej jazdy wojsko 
wy samochód ciężarowy, przewożący wy ­
cieczkę szkolną. Pięcioro dzieci zostało 
dotkliwie poturbowanych, a 10-letni Eu-
genjusz Wilczyński poniósł śmierć na miej 
scu. 

(—) Ogłoszone motywy wyroku na 
zabójców min. Pierackiego obejmują bli-J 
sko 700 stron maszynopisu. 

(—) Wczoraj na uniwersytecie "Józefa; 
Piłsudskiego w Warszawie doszło do bu-n 
rzliwych zajść, wskutek czego rektor za­
wiesił wykłady aż do odwołania. 

Zajścia wynikły w związku ze sprawą 
płacenia czesnego na I i II roku uniwersy 
tetu. 

,W kwesturze uniwersytetu studenci 
wybi l i .d tzwj X pobil i , dotkl iwie kilku stu 
dentów żydów, wpłacających plenlądzeJ 
Jednocześnie jeden ze studentów rzucił 
probówkę z cuchnącym płynem. 

Szczególnie dużo osób pobito w gma­
chu zakładu chemji, gdzie ś studentów od 
niosło lekkie rany, a 4 ciężkie. 

Pozatem pobito szereg osób, a w szcze 
gólności 2 studentów, znanych działaczy 
komunistycznych, którzy jeszcze wczoraj 
rozrzucili ulotki komunistyczne na terenie 
uniwersytetu. 

ZATELEFONUJ ZARAZI 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz .ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę] 

zamawiać można poczynając 
od każdego _dnia _ Cj[ei[ąca. / 

Zgon po imieninach żony 
S Rut Ki netetużyciat alkoholu. Bf 

ŁÓDŹ 5 marca. Tragiczny wypadek n a , holu Nawrocki, wbrew przestrogom żonv 
duzyca alkoholu wydarzył się wczoraj w | wypi ł prawie pół l i tra dKEJpoczem 

położył się do snu. Wczoraj rano Nawroc osadzie Babiak, powiatu kolskiego. W osa 
dzie tej zamieszkiwało we vłasnym, nie­
wielkim domku młode małżeństwo Kazi­
miera i Zygmunt Nawroccy. Wczoraj Wie­
czorem, jako w dzień imienin żony 29-let 
ni Nawrocki urządził dla grona znajowych 
libację. Po odejściu gości Nawrocki uwa­
żając, że za mało wypił prosił żonę, by mu 
dała 

jeszcze wódki. 
Ponieważ w mieszkaniu nie było już alko 

ka zaniepokojona długim snem męża po­
częła go budzić i wówczas dopiero zwró 
ciła uwagę na siną twarz męża. Przerażo 
na poczęła wzywać sąsiadów, którzy za­
wezwali niezwłocznie lekarza. Ten stwier , 
dził już jednak zgon Nawrockiego wsku- , , 
tek zatrucia denaturatem. 

Zwłoki tragicznie zmarłego zabezpie- / 
czone zostały przez policję do czasu zej- v j 
ścia komisji sądowo-lekarskiej . 

ZYCIE ZGIERZA. 

Nieudana inicjatywa. 

I 

L E C Z N I C \ 

CHORÓB OCZU 
Z E S T A L E M I Ł A Ł K A M I 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 90. 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
PrSTtmuj* się etiorjrch. wymagających prieby-
•raota w lecznicy (operacie etc.i a taksę przy-

chod»nc\ch 9 — 1 i od 4 _ 7 I pć). 

Jak już donosiliśmy miejscowy oddział 
ZZZ. zainicjował zorganizowanie na tere­
nie Zgierza komisji międzyzwiązkowej, do 
której weszliby delegaci wszystkich zwiąż 
ków zawodowych z terenu miasta, a któ 
ra zajęłaby się uregulowaniem życia robot 
niczego i tworząc jednolity front, broniła 
spraw robotniczych. Na zaproszenie zgło­
siły się prócz inicjatorów Związek Robot­
ników Przemysłu Budowlanego, Związek 
Zawodowy Budowlany oraz Zw. „Praca". 
Odbyła się przedwstępna konferencja i n ­
formacyjna, na której postanowiono 
wspólnie pracować i wciągnąć do pracy i 

Związek Klasowy, który ma w Zgferzu 
najwięcej członków. Dalsze 2 konferencje 
nie dały jednak żadnych pozytywnych re­
zultatów, gdyż znowu nie przybył Zwią­
zek Klasowy i Zw. „Praca", wobec czego 
inicjatorzy postanowili odroczyć porozu­
mienie na czas nieograniczony. 

Przedstawiciele robotników budowla­
nych, doceniając znaczenie wspólnej pra­
cy w obliczu nadchodzącego sezonu, po­
stanowili wśród siebie prowadzić dalej 
pracę nad uregulowaniem stosunków* 
tej dziedzinie. 

V O 



„WALIZKOWA ZBRODNIA" W PARYZU* • » » 

G ł ó d p r z y g ó d 
czyni z k o b i e t o f i a r y kawiarnianych alfonsów. 

LEK A R Z-B OH A TER 
Wichura nie powstrzymała go od spełnienia obowraiku 

Paryż, w marcu 
Panei Arbel, rozwiedziona żona zamoż 

nego człowieka, mieszkała od kilku miesię 
cy na Cote d'Azure, wraz z pewnym mło­
dzieńcem, jednym z tych młodych łudzi, 
których zawód jest równie śmiały, jak jas 
ne są ich zamiary. Pewnego dnia zostaje 
policja zawiadomiona o zniknięciu pani 
Arbel, a gdy zaczęto badać sprawę okaz.a 
ło się, że również ten m'ody człowhk" wy 
jechał w nieznanym kiemnku W kilka oni 
później znaleziono przyjaciela zaginionej, 
Roberta Egendera, który wyjaśnił, źe pani 
Arbeł 

wyjechała do Ameryki 
bez podania swego adrssu. Z garderoby 
zaginionej brak tylko jednego kostjumu i 
płaszcza; kufry są wszystkie pełne. Jedy­
nie klejnoty, o których Ł n a j c m i i służące 
Itwierdzą, że były wyjątkowo piękne i war 
tościowe, zniknęły. Rozpj/tywanii się 
wśród znajomych co do zwyczajów f pla­
nów pani Arbel prowadź: do wniosk i , że 
była ona raczej osobą gadatliwą i sk'onną 
do zwierzeń, niż skrytą, i to zdradza t^ż 
nieprawdziwość powyższych faktów Pani 
Arbel nie można jednak nigdzie odszukać, 
wszelkie badania nie dają rezultatu. Kam 
panja prasowa prowadzi do rezultatu któ 
rego wartość dotychczas jeszcze uważać 
należy za wątpl iwą. Młoda dziewczyna z 
Nicei zgłasza się i stwierdza z płaczem, *e 
Egender, z którym była zaprzyjaźniona, 
zwierzył się je j , że zamordował panla Ar­
bel i ukrył jej ciało w jednym z kufrów, 
W żargonie kryminalistycznym istni j je 0 -
kreślenie specjalne dla *egO rodzaju zbrod 
ni t. zw. „walizkowe mordy''. 

Wszyscy tragarze, szoferzy Franc j i 
zostali przesłuchani. D w a ! spośród nich 
podal i , że p rzywieź l i jakiś c iężki kufer 
na stacje w Nicei obydwa* poznali w 
Robercie F.genderze swego pasażera, co 
wskazywa ło , że DrzynaimnieJ leden z 
nich m y l i sie- Egendera aresztowano, 
lecz ten wyp ie ra ł sie wszystk iego. W v 
padek pani Arbel znajduje słe narazić 
w sweł p ierwszcl fazie. A le ty l ko dla 
t ych . k tó r zy prowadza śledztwo. Jej 

obista trazedja skończyła sie iuz-
Pani Arbe l m ^ iest jednak odosobnlo 

na. Jej los nalTeźy 'do serii tych wypad­
ków k tó rych liczba Jest zastraszająco 
wie lka. W samym Parv *u znika rocznie 

cztery do pie c iu tysięcy kobiet-
Przyjmiemy. ż,e więcej , niż p o ł o w c uda 
je sie odnaleźć. — Wciąż jednak mamy 
jeszcze wstrząsająca liczbę dwóch ty­
sięcy losów, po których nie pozostaje 
żaden ślad. a ty lko groźny znak zapy­
tania-

Przyczyny tych zaginięć są tak róine, 
jak ich socjalne i erotyczne podłoże. Nie­
mniej jednak poprzez wszystkie te wypad 
ki przewija się pewna wspólna nić, pewn ; 
wspólne podłoże: lekkomyślność, niepra­
wdopodobne zaufanie i brak elementarnej 
ostrożności. To wszystko tyczy zarówno 
małej krawcowej, która za filiżankę kawy 
odwdzięcza się pełnem zaufaniem nieznane 
mu i wzbudzającemu wiele zastrzeżeń męż 
czyźnie, jak i amerykańskiej miljoncrki, 
która przyjmuje zaproszenie swego partne 
ra w tańcu, by nazajutrz obudzić się 
wprawdzie zdrową i całą, ale pozbawioną 
kol j i z pereł. 

W związku z tego rodzaju aferą, która 
spowodowała bezwstydne okradzenie 
pewnej damy z nowojorskiego towarzy­
stwa, opowiadał jeden z urzędników t. zw. 
brigade mondaine o niesłychanej lekko­
myślności niektórych kobiet, bezwiednie 
podążających 

za pierwszym lepszym mężczyzną, 
aby stać się nietylko ofiarą kradzieży, co 
jest bodaj najbardziej łagodną formą, ale i 
wieloletnich szantaży i wymuszeń. I u-
rzędnik ten który, ma już poza sobą dwa­
dzieścia lat doświadczeń, powiedział: „Na 
przeważną ilość tych redenz - vous 
w garsonjerach i pied - a- terres był­
bym poszedł tylko uzbrojony i w to­
warzystwie silnego człowieka, a przecież 
mam już poza sobą dwadzieścia lat pracy 
w policj i . Ale kobiety, które nie znają mia 
sta, ani języka, ani człowieka, któremu zau 
fały — te idą bez wahania — z głupoty, z 
lekkomyślności, z chęci zaznania przy­
gód". 

Pani Arbel należy do tych kobiet, które 
przeciwstawiały się przez długie lata po­
dobnym awanturkom, aby wreszcie wpaść 
w sidła człowieka, jak Egender. Jest rze­
czą wyjątkową, by dwie fotograf je: pani 
Arbel i młodego Roberta, potwierdzały w 
tak ścisły sposób nasze wyobrażenie o ko 
lejach ich losów. 

Ona należy do typowych „ancienne bel 
Ie femme", ma ładną, delikatną twarz, na 
której maluje się lekkomyślność i bezrad­
ność. Kobieta, która nie chce zrezygnować 
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W . S A W I C K i Adaptacja autoryzowana 
Bogeajnaza Bainekiego. 

STRESZCZENIE POCZATKUt 

Pani Pękalska otrzymała od nieznajomego 
10.000 złotych i kupija za te pieniądze pen­
sjonat. 

• * » 

— Czekaj ' Pomogłabyś trochę matce. 
Przynajmniej spoczatku. Znasz iezyk i . 
możesz sie z nimi porozumieć-.. 

— Nie. mamusiu, musze iść- Właśnie 
teraz trzeba popracować porządnie, bo 
niedługo zaczynają sie ezzaminy. Jak t y l 
ko o t rzymam 'dyplom, to bardzo chętnie 
Pomogę, cały 'dzień bede sterczała w do 
ttm... Proszę m i zostawić kołacie w mo im 
Pokoju- Herbaty nie bede piła- Dowidze­
n ia ! — musnęła matkę w policzek" i w y 
szła ty lnemi schodami. 

W półgodziny później pensjonat opu­
stoszał i zapanowała cisza, która no róż" 
nogfo'śnym Hał.tslg Już sie w y d a w a ł a 
dziwna, a nawet nieprzyjemna. 

Małżonkowie zostali sami. 
| Pan Tomasz zapomniał o niemi łem w v 
darzeniu ze schowaniem ood klucz alko­
holu i przestał sio1 dąsać. 

Wz ią ł gorący udział w układaniu Ja­
dłospisu na ca ł y tydzień i Pękalska m u ­
siała przyznać w 'duchu, że jego rady 
oraz wskazówk i kul inarne b v ł v ca łk iem 
trafne. 

Powstrzymała sie od złośl iwej uwagi 
że wie . gdzie nabył , a gdv Lodzia zacze 
ła nakrywać do stołu, powiedz ia ła : 
. r — Po'daJ panu do kolacj i butelkę p iwa 
i dużą szklankr 

W tej dyskretnej formie w y r a z i ł a mę­
żow i podziękowanie. 

Po północy jeden oo d rug im zaczęli sie 
schodzić goście-

Znów sie zrobi ło szumnie 1 gwarno: ze 
wszystk ich prawie pokojów do la tywał 
stuk noży i w ide lców, brzęk szkła i gło­
śne rozmowy. 

Pękalska by ła w kuchni i wydawa ła 
kolację, pan Tomasz krzątał sie o rzv za 
improw izowanym naprędce bufecie, le­
dwo nadążając zamówieniom. 

P r z y tei sposobności poznał sie ze 
wszystk imi lokatorami, w y p i ł pare k ie ­
l iszków i b y ł w cudownym humorze. 

— Naco nam hrabiowie i jacyś ra'dco>, 
wie, m a t e ń k o 7 ! — m ó w i ł rozpromienio­
ny, k iedv po załatwieniu wszys tk ich 
spraw małżonkowie znaleźli sie w sypiał 
ni. — T o sa orzynajmnie l swojskta cl i ło 
p y l I wykształcenie maia i szmat świata 
widzie l i , z n imi pożądać przyjemnie!— 
Pozatem nie kręcą nosem, płaca żywą 
gotówką I jeszcze chwalą, że fanio i do -
brze-

Pękałska była nieludzko zmęczona f i ­
zycznie, a ieszcze wiece' moralnie. Je w 

dnem uchem słuchała rozwlek łych opo­
wiadań męża. lecz myślała mimowol i . źe 
ta kategoria a r tys tów też Iest podobna 
do ludzi, przytem wcale .nienajgorszych'. 

• • • 

Nazajutrz Janek Ś l iwowsk i przyszedł 
do b iura o zwyk łe ! godzinie i uda! się 
natychmiast do K a b i n e t u szefa-

P- Konard wysłuchał z zadowoleniem 
sprawozdania, t y ł o naprawcie n iezwykle 

ale która jest zarazem 
zupełnie bezbronna. 

A obok niej dobrze wyglądający mło­
dzieniec, którego twarz wskazuje, że w 
tych chwilach, gdy się uśmiechał, był 

Przed paru miesiącami, trzech operato 
rów filmowych i reżyser wyruszyli do gór 
Mackenzie w Kanadzie, by robić tam zdję 
cia z zimy polarnej. Jedynie krótkofalowy 
aparat radjowy łączył tę minjaturową eks 
pedycję ze światem. Wokół nich były ty l ­
ko 

skały i śnieg. 
Przed dwoma tygodniami czterej fi lmow-

„ p i ę k n y m ^ m i ł y m chłopcem'S ale naogół' c y W y r u s z y j j z e swego domku, udając się 
w głąb gór. Tu zbudowali sobie, wzorem 
Eskimosów, chatkę, ze śniegu, która miała 
ich chronić przed zbliżającą się burzą. N.i 

nie należał do zbyt romantycznych postaci 
Jeśli nawet przyjąć hipotezę, tracącą 

zresztą stale swe prawdopodobieństwo, że 
Egender był niewinny, a pani Arbel jesz­
cze żyje, to nawet i wtedy jasnem jest, że 
kobieta ta była jego ofiarą, a Egender na­
leżał do tych „zawodowców", których tak 
wielu namnożyło się w czasach powojen­
nych. Takie pary znane są we wszystkich 
miejscowościach kąpielowych od St. Seba 
stian do Monte Carlo i od Biarritz do La 
Baule. — Kobieta, początkowo jeszcze sa 
motna, znudzona, odwiedzająca sale gry 
czy koncerty i młody człowiek ze swym 
czujnym, twardym wzrokiem, czatujący 
jak rekin. A potem pewnego dnia są już 
razem, aby wkrótce zniknąć ze sceny, na 
której po kilku tygodniach, czy miesią­
cach," znów zjawia się ów młodzieniec, z 
paczką banknotów do gry w ręku i z peł­
nym portfelem w kieszeni. 

PIĘKNA 
O B A W I A S i l 
KATARU i KASZLl 
«chroni się przecP 
przeziębieniem 
zaży wajqc często 
pastylki „Anacot" 
Rurka (30 pastylek) 
zł. 1.50- Do nabycia 
w opiekach i slcł. opł^ 

AC OT 
« . W 4 N D E a . & « , KRAKÓW 

Granit na Mauzoleum Marszałka Piłsudskiego 

Do Warszawy zostały przetransportowane dla obróbki w jednej z tutejszych f irm o l ­
brzymie bloki granitowe z zagłębia Klesowskiego w pow. sarneńskim na Woły ­
niu, przeznaczone na Mauzoleum Marszałka Józefa Piłsudskiego na Rossie w Wilnie 
Zdjęcie nasze przedstawia wymienione bloki w czasie transportu z dworca kolejo 

wego w Warszawie. 

gle —było to tydzień temu— stacja radjo 
wa w Forcie Norman otrzymała depeszę 
radjową z gór: „Reżyser ciężko chory. 
Prosimy o pomoc". 

Doktór Hammond, dyżurujący na po­
sterunku policyjnym w Forcie Norman, 
według podanych szczegółów choroby 
stwierdził, że jest to ciężkie zapalenie śle 
pej kiszki i konieczna jest pomoc w ciągu 
paru godzin. Niema mowy o tern, żeby 
przeczekać szalejącą burzę. Będzie zapóź 
no. 

Nie było czasu do stracenia. W parę mi 
nut po otrzymaniu depeszy huczał już, 
wśród ryku nawałnicy, samolot na lotnis­
ku. Płozy ślizgnęły się po śniegu i samo­
lot poderwał się do zaciętej walki z bu ­
rzą. Maszyna tańczyła w powietrzu. W 
kabinie dr. Hammond majstrował przy apa 
racie radjowym i szukał łączności z ekspe 
dycją. Nareszcie mu się udało. Polecił im 
rozpalić ogień; by można ich było znaleźć 
Znów minęło pół godziny poszukiwań 
wśród śnieżyc i gór, które w każdej chwi 
Ii grożą strzaskaniem aparatu. Wreszcie 
gdzieś nisko widać 

słaby blask ognia. 

Pilot kołował wśród gór, szukając miejsca 
do lądowania. Ryknął wreszcie do dr. 
Hammonda: „Lądowanie wykluczone"! 
„Wyskaku ję ! "— krzyknął w odpowiedzi 
doktór. Pilot manewrował chwilkę samo­
lotem i wreszcie zawołał „Skacz!" 

Całym ciężarem ciała wparł się doktór 
w drzwi kabiny i runął bezwładnie w bu­
rzę, wicher i śnieg. Pilot widział jeszcze 
jak szczęśliwie wylądował na jakiemś zbo 
czu, uwolni ł się od spadochronu i ruszył w 
kierunku chatki. 

Gdy pilot wysiadł z samolotu na lotn i ­
sku w Forcie Norman, dano mu natych­
miast ostatni telegram z gór Mackenzie: 
„Operacja się udała. Pacjent zdrów. Przy 
ślijcie sanie. Hammond". 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O0P.P-? 

szczegółowe: oprócz adresu pani Mar j i 
Pękalskiej , oraz stwierdzenia, na co 0 -
bróci ła otrzymane pieniądze — zawiera-* 
ł o oois pensjoncitu. zestawienie w y d a t ­
ków wewnęt rznych t j . komornego. 0 -
świet lenia. s łużby i td. . ceny samych per 
ko jów i 7 u t rzymaniem; określało gran i ­
ce przypuszczalnego dochodu i kończy­
ło sie ogó lnym opisem wydarzeń od kup 
na pensjonatu do dnia dzisiejszego. 

Z tego podejrzanie barwnego opisu 
wyn ika ło , że rodzina Pękalskich już się 
znajdowała w obliczu bankruc twa , po ­
nieważ dość długo wszystk ie pokoje 
świec i ły pustkami. Obecnie, dzicki ge­
n ia lnym posunięciom nannv Ninki Pękał 
skiel. . có rk i właścic ie lk i , pensjonat by ł 
zapełniony i prosperował doskonale. 

—Dziękuje panu, panie Janie.' — za 
woła? szef. zacierając rece. — Oto jest 
robota w sty lu naszej f i r m y ! Z p ie rw­
szych w p ł y w ó w o t rzyma pan gra ty f ika 
cle. Oczywiście, skromna, bo - . — za Jak 
nał Sta i dodał : — No. dobrze, panie 'Ja­
nie. Niech sie pan za/mie. sprawami bie 
żacemi. a ia napisze list do Brazy l j i -

Janek opuścił gabinet dy rek to rsk i 
myśląc, że przeklęta historia lubelska* 
znów sie odwlokła na jakiś czas. 

R O Z D Z I A Ł X . 
W pensjonacie ruch sie zaczynał n o r 

malnie o dtziesiate! przed południem, a 
zamierał około drugiei w nocy. • 

Oczywiście do tego t ryba życia m u ­
siała sie zastosować ,• rodzina Pękalskich' 
z wy ją tk iem Władka, k tó ry szedł do p ra 
cv na ósma rano. soedzał poza domem 
prawie ca ły dzień i o dziesiatei już spa ł . 

Stosunki wewnę t r zne u łoży ły sie ku 
obopólnemu zadowoleniu bardzo orodko 
i nie pozostawiały nic do życzenia, jeśl i 
nie l iczyć tego. że na trzeci czy cz\var tv 
dzień wybuełmeła piekielna awantura 
ledwo załagodzona orzv udziale wszyst 
kich mieszkańców pensjonatu. 

Dopiero w tedy wysz ło na iaw. ź> M a 
ra Indra oprócz foksów p rzyw ioz ła w 
specjalnej sk rzyn i dwa spore wsżc. z 
k tóremi tańczyła tance wschodnie 

Kazia, sprzątając pokój , podniosła t 
ciekawości w ieko i uirzała dwa po two* 
rv . drzemiące spokojnie na miekkiera pć 
słaniu-

Wy lec ia ła z ok ropnym wrzask iem, Po 
drodze st łuk ła szybę w drzwiach, prze­
st raszyła sie Jeszcze w ięce j , upadła i ze 
mdlała. 

Od te i p o r y służące za żadne skarby 
.n ie chciały wejść do tego pokoju, » Marą 
pmdra o t rzymała ^ rzydomek wiedź­

ma". 
Naturalnie od Kazi . k tó ra przecho­

dząc ko ło „babv z piekła rodem", żegna 
ła sie ukradk iem i szeptała mod l i twę. 

Naogół wszyscy lubi l i cudzoziemkę 
nieokreślone! narodowości : by ła bardzo 
uczynna, dowcipna i zawsze wesoła. 

Osobl iwemi względami darzy ł Ja pan 
Tomasz.. Wys ta r czy ł o bv stanęła na 
progu do stołowego i zawo ła ła : 

Pan Tom jest? 
P a n Tomasz z r y w a ł słe 7 pośpie­

chem, k t ó r y denerwował nieraz Pęka l ­
ska: 

— Nie leć tak. bo sip przewrócisz l 
rozsypiesz!.... Też adorator sie znabz ł ! 
Amory mu w g łowie na stare la ta ! — 
dorzucała z łoś l iwie. * 

— Jakie tam amory, mateńko? •— b'r° 
ni l sie niezgrabnie pan Tomasz.— T rze ­
ba coś zrobić dla biednej kobiety. Te 
głupie dz iewczyny nawet wejść n!e 
chcą do lei ookofu! Mjxsi sama sprzątać. 

—Albo t v sprzątasz!—przerywała P 
kalską — Doczekasz sie. że ciebie DOgry 
za. 

( — Bój sie Boga, mateńko! Co też opo 
wiadasz?! . . K to pogryzie? 

— Bo ja wiem?! . . . T a m wszystko mo 
że ugryźć... 

W takich wypadkach pąn Tomasz 
już sie nie odzywał . b v nie t rzedłużać 
niebezpiecznej dyskusj i i ulatniał sic. 

Regularnie, co drugi dzień powta rza ­
ła sie ta sama historia-

Zazwyczaj 0 0 obiedzie rozlecało się 
przyciszone wo łan ie : 

— Pan Tom jest? 
'Pan Tomasz wyskak iwa ł m r " * h a l ­

nie; * * 
— 'Jestem, co pan i każe? 
Mara Indra k iwa ła paloem, b v sie zbl l 

źv ł . wyc iągała eo za rękaw na ko ry ta rz 
i mówi ła p rzymi lnym szeptem: 

"— Panie T o m . trzeba robić tualeta dla. 
pieski. Pan może pomagać? Pan tfędz Te, 
taka o lg^a* ' " * ' 

Pan Tomasz szedł do sypialni , zmie* 1 

niał marynarkę na piżamę, potem Liegł 
do łaz ienki i z zapałem szorował foksy. 

Nauczył sie czesać je. podstrzygać i 
wiązać na szyjach fantazyjne kokardy. 
Uzyskał zą to przydomek ..psiego T y * 
z jera" . 

Nie mógł ty lko sie oswoić z wężami 1 
choć t łumaczy ła przekonywująco domo 
w n i k o m . że to sa całk iem nieszkodl we , 
bardzo dobre i łagodne stworzenia. J e i -
nak do tei pory nie odważy ł sie dotknąć 
żadnego-

Pozatem pan Tomasz zaprzyjaźni ł sie 
z Cudnowsk 'm. k tóremu Kacia dalą prze 
zwisko ..brzuchacz" — ze względu na 
jedna z Jego l icznych, a najbardziej Impo 
nujacych zdolności-

Pękalskiej nąjwiecei sie podobał W e 
so łowsk i . N'ezrównanv humorysta i Pio 
senkarz w życ iu p r y w a t n e m odznaczał 
sie wy ją t kowa małomównlościa. bv ł us­
posobienia raczei ponurego i dlatego zo ­
stał ochrzczony . .karawaniarzem". 

Ca lv w o l n y czas spędzał w domu. 
trochę stronił od reszty ko legów. Jakgdy 
b y mu ciążył ich naturalny humor, k t ó r y 
musiał uprawiać zarwodowa B y ł n ie­
zwyk le punktualny, s łowny, oszczędny i 
n ikomu nie sprawiał żadnego k l a u n t u — 
jednem s łowem posiadał przymioty . 0 -
gromnie. cenione przez Pękalska. 

Stawia ła go za wzór wszelkich cnót. 
k tóre wys tępowa ły ze szczególna jaskra 
wością w porównaniu z usposobieniem 
i nnych a r tys tów — trochę lekkomyśl ­
nych, nie l iczących sie 7. groszem i zv ja-
,cvch beztrosko z dnia na dzień, mimo PO 
kaźnych zarobków. 

Często wieczorami , przed wyjściem 
do kinoteatru „ M i a m i " . Weso łowsk i 
szedł do saloniku, sąsiadującego ze sto­
ł o w y m . si?daf do p ian ina i grał ciche, 
przeważnie melancholi jne melodie, albo. 
układał muzykę do nojyych piosenek. 
Pękalska bardzo lubiła te. godziny. 

Ogólna sympatia cieszył sic chór W e 
da. Tych Kazia nazywa ła poprostu —• 
.chłopcy" i otaczała czuła. tnaderzyR' 

ska opieka 
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, W Berl inie uruchomiono pierwsza nor­
malna liate komunikaci i teHefan ;czno-
telewizyJncj z Lipskiem. T r z y minuty El li STOLICY. 

Zycie Wai-siawy w kilku ut erszatfc 
Przyrost naturalny, czyl i nadwyżka 

urodzeń nad zgonami w Warszaw ie sta 
le malcte- Miesiąc grudzień 1935 r. by ł 
pod t y m względem fatalny, ponieważ w 
miesiącu t y m nie bv ło wogołe przyrostu 
naturalnego, lecz liczba zgonów p r z e w y * 
sąyła liczbę urodzeń. Mianowic ie w gru 
drfiu zanotowano 1.342 zgonów, oraz t y l 
ko 995 urodzeń, czs i i zgonów by ło o 347 
więcel od urodzeń. Szczególnie poważna 
nadwyżka zgonów b y ł a wśród chrześci­
jan, k tó rych zmarło 969. a urodziło się 
ty lko 667. Natomiast wśród żydów by ło 
373 zgony i 323 urodzeń. Od dłuższego 
już czasu l iczba zeonów zbliża sie do 
l iczby urodzeń w n iektórych zaś w y p a d 
kach, jak właśnie w grudniu roku ub- ia 
przewyższa- Jeszcze w r. 1934 notowa­
no 18 urodzeń i t y l ko 12 zgonów na ty­
siąc mieszkańców. gdv w r. 1935 l iczba 
urodzeń zmniejszyła się do 14 na 1-000 
mieszkańców. W tych warunkach* k ie­
dy mamy sk romny przyrost naturalny, 
lub w n iektórych miesiącach go wogóle 
nie mamv. zwiększenie l iczby mieszkań 
ców w Warszaw ie postępuje bardzo po 
•yoti naprzód i to o rzowa in ie dzięki osie 

Haniu sie w stol icy osób p rzyby łych z j dwoma p a k a m i , aby zmienić głos i po 
innych miast. W grudniu, naprzyklad, (wiedzieć- . 

POBITA NARZECZONA. 
n a MIŁOŚĆ MAŁGORZAT** « 
Stało się. Już nic nie pomoże w v k r e t Ido sklepu kupca i zobaczy ..na własne 

, i łgarstwo, bowiem — stało sie. T e l e - , o c z y " . iak kl ient płaci gotówka sto zło 
Ifon telewizyjny jest faktem dokonanym-i t vch za kupiony towar 

S łowem te lewizory mogą spowodo­
wać zupełny przewrót w naszem życiu. 

, Mąż w każdej chwi l i będzie mógtł • 
takiej . .patrzonej ' rozmowy kosztuje spawdzić bedac na mieście czy tana sie W o b e c 
M i e d w i e 3 mark i 50 fen. A wiec .jeszcz* Uzi w domu sama c ^ też Z £ S £ b e z z w < 

c z y t r u c i z n a ? 
Oram a t dwojga ludzi. 

parę miesięcy, a telewizor będzie mógł 
być dołączony do każdego prywatnego 
aparatu trx'cfor.icznego- Poprosttt za­

miast płacić miesięcznie 13 i 2 0 zł- za 
telefon, bedziemy płac i l i no. 15 i 22 zło 
te. ale zato z te lewizorem. 

Nie w i e m iak tam czyteln icy, ale ia 
wcale t y m wynalazkiem nic iestem za­
chwycony. To iest wozó le fatalny w v 
nalazek przec iwko któremu powinniś­

m y zaprotestować-
Bo zastanówmy sie ty lko proszę pań 

stwa- Kjedy dzisiaj zna'dzi5sz sie o go-
[dżinie 12 w knajpie możesz zadzwonić 
do domu 1 powiedzieć żonie: 

— Moja droga, posiedzenie bardzo 
przeciąga si«. obrady sa burz l iwe i wa t 
pic. czy przed druga w nocv skończy­
my . Powiadam c i . iestem fatalnie zaprą 
cowany. a)e co zrobić? Trzeba przecież 
swoje s i ły poświecić społeczeństwu..-

Tak można zrobić dzisiaj- A l e k iedy 
będa te lewizory, trudno będzie z dziew 
czynka i kiel iszkiom koniaku w reku 
wmawiać w żone. że to test posiedze­
nie.. 

A wierzyc ie le? Obecnie wiadomo, 
podchodząc do tebfonu zatyka sie nos 

Z Poznania donoszą: 
W mieszkaniu Kaczmarków orzy u l i 

cy Wyspiańskiego 35 na tak zwanem 
„Wcso łem Miasteczku" , gdzie znajduk 
sie liczne mieszkania dla bezdomnych, 

[znaleziono 
dwoje n ieprzytomnych ludzi-

'Wobec ciężkiego stanu oboiga wezwano 
'ocznie pomoc pogotowia ratunko 

żona będzie mogła 0 każdej norze za- , W e , r 0 - .którego lekarz stwierdzi ł ob iawy 
dzwonić do biura m«ża i stwierdzić, czy i ^ a t r u c i a ' - P r z v c z e m 18ietnia Helena „ V U i a \J 

Kaczmarkówna bv?a już od k i l ku Ro­
dzin bez życia. U nieprzytomnego towa 
rzysza Kaczmarkówny, 22-letniego ro­
botnika Franciszka Koreckiego z Pozna 
nia stwierdzi ł lekarz 

ciężkie zatrucie substancja, 
miłego k tóre j nairazie nie udało sie ustalić- Po 

zastosowaniu doraźnych środków ra­
towniczych przez lekarza pogotowia, 

sekretarka pisze na maszynie czv na nie 
swoich kolanach.--

Precz z te lewizorami. 

NARZECZONY. 

Do Małgorzaty Pi lśnicwicz. 
dziewczęcia, zamieszkałego przy ul icy 
Wysok ie j przychodzi ł przez dłuższy 
czas w charakterze narzeczonego 21 
letni Zdzis ław Sikorsk i . Przychodzi ł , 
migdal i ł sic i .pożyczał" drobne kwoty , 
przysięgając wierna, dozsonna miłość i 
co najważniejsze — ślub-

P o pewnym jednak czasie znudziła 
mu sic ta zabawa, znalazł sobie inna 

dziewoje, do Małgosi chodził coraz rza Warszawa. 5- 3. — Znowu nastąpi ły 
dziej, a gdy iuż przychodzi ł , to obijał reorganizacje w wydzia le literack- Po l -
dziwcze. aby wyperswadować tej zbed s k i e K O Radja. Ze stanowiska reżysera 
n

£
 , l c z u

,
c i ( >

' . . 's łuchowisk ustąpił p. Melina a miejsce 
Gdy Małgosia robiła mu w y m ó w k i , że ; j C K ( ) p . Bohdziewicz. 

[Zdzisio zdradza >a itp- chłopczyk zdener 1 

miejskiego, stan chorego iest groźny. 
Z w ł o k i zmarlei Kaczmarkówny przewie 
[wieziono do zakładu medvcvny sądo­
we j celem przeprowadzenia sekcji. 

Wdrożono natychmiastowe docho­
dzenia, k tórych jeszcze nie ukończono-
Sa pewne poszlaki, nasuwające podej­
rzenie, że młodzi ludzie w czasie nie­
obecności innych osób z rodziny Kacz* 
markówny popełni l i wspólnie zamach 
samobójczy. Natomiast wedluc innej, 
też jeszcze nie ustalonej pogłoski Ko­
recki, p rzybywszy do Kaczmarkówny 
w odwiedziny, został poczęstowany 
pączkami czv innem ciastem, od które 
go nastąpić miało fatalne zatrucie. Po­
nieważ Korecki pozostał w gościnie 
wiec dopiero następnego dnia bo polu 
dniu odnaleziono oboie zatrutych. Jaka 
była istotna o n y c z y n a tragedi i , ustal i 

przewieziono Koreckiego do szpitala z pewnością śledztw--
O O 

Czy n i e t e n p r z y p a d k i e m ? 
'Nowe zmiany w „Polskiem Radju 

— . i w y f\ i < t vi 

l iczba mieszkańców w Warszawie na­
wet nie wzrosła, lecz zmniejszyła sre o 
?T? osoby f wynos i ła na 'dzień ' stycznia 

b. 1-224.242 mieszkańców 
• • • 

W pełnym toku iest obecnie kurs sa­
morządowy dla pracowników miejskich 
W y k ł a d y odbywają się t r zy razy tygo 
dniowo wieczorem. Ostatn io mia ł w y ­
kład b. min- komunikacj i inż. K i i h n o ko 
iiumikacji miejskiej, najbliższa prelekcje 
wygłos i radca Trzebski o ustroju samo­
rządu- Pozatem dyrektor biura—ckono* 
mićznego zarządu miasta, W. I*abierk«e 
wicz mówić' b?dzie o pol i tyce koifiuriaf-
^ej. Kurs potrwoi do maja. 

• • • 
Polski Touring Klub rozpisał konkurs 

wśród właścicieli samochodów i motocykli 
Konkurs przewiduje nagrody w postaci 
plakietek za odpowiednią ilość przejecha­
nych w r. 1936 kilometrów. Za przejecha­
nie samochodem 3,000 kim. lub motocy­
klem 2,000 trlm. uczestnik konkursu otrzy 
ma bronzową plakietę, za przejechanie 
6.000 kim. (motocyklem 4,000 kim.)' — 
srebrną plakietę, za przejechanie ponad 
10,000 kim. (motocyklem ponad 6.000 
kim). —złotą plakietę. 

' Władze budowlane zatwierdziły w sty 
. niu rb. 116 projektów nowych dc»'':*w w 
".m 14 jednopiętrowych, 8 dwaptętro-
wvch, 14 trzypiętrowych, 6 cz te r r ; \ t rp -
«vch I 1 domu sześciopię rowegó. 

— A kto m ó w i ? Zobaczę, czy Iest. 

Ody beda te lewizory , w ie rzyc ie l po 
w i e : 

— No — no. nie wyg łup ia i sie oan. w i 
dze przecież. Jak pan ściska nos i zmie 
nia glos. 

Nie- Te lewizory stanowczo sa zuocł 
nie zbędnym wynalazkiem- Szkodl i -

[Rvym wynalazk iem, -lut nie będzie mo­
żna dzwonić do b iu ra leczącym głosem: 

— Ach, jestem tak i chory. Z nosa z 
oczu; leje m l " ślę. 'złOwe mam Owiązaną 
ręcznikiem jestem chory, ledwo w ko 
szuli, zwlok łem. si« z łóżka. żcbv da pa 
na dyrektora zadzwonić i uprzedzić, 
że nie bede mógł przyjść do biura. 

A tymczasem gość przeotf sie w no 
cv i wyp i ja właśnie w domu ćwiar tkę 
..na k im.!" 

Qdv kupiec dzisiai t łumaczy komor 
n i k o w i . czy sekwentratorowi . że wogń 
le nic targuje, że kl ienta na oczv nie w i 
dział trzeba mu wierzyć- Qdv beda te­
lewizory, urząd podatkowy od czasu 

do czasu zadzwoni. czv ..zatelew' : " 

w o w a ł sie i pobił la dotk l iw ie. 
Sąd Grodzki skazał Zdzisława Sikor 

skier-" *« i m j e s j a c aresztu. 

Ferzy Krzecki. 

Bezołatire — •*dne* doolaty 
m u m m M towmana. m » 

(TOdaanka Clytrlnlkul l-,a«,,l ml 
baipłatnla w calach naukowych na 
aatadili auro kwil i obli<-.a«n ka-
balkatyeanyah wybrał dla Clabl. 
odiiowiaJni. anctaallwy numer k> 
au Lotarjt PanatwowaJ. Podaj Ja­
dania ra t t miaala* oradaanla. 
wad pod uwaut. ta Ja. 8zyll«r 
Sakolnlk. Jaetam eslowiaklam wła­
dzy, autoiem wlalu praa uauko-
wy oh. radakuircm pocajŁnago 
pianu, ^Awtt~ (Wlatłaa Tajaaana.). 
wrblarara unc i l lwa auro ary limAw 
LotarJI PaAatwowai muałnla baalntaraaownla. n l , publarara 
aa ta tadnaoo wyoaurodzanla. nawal w ra i ł . wielkiej wy. 
aranaj. Jedyna dla mnla ona rui i w n u l * wyfranaj 
Jaat pranomarMa aaapo piasta ..IIwit i \VI«lui T a . 
Jaaana). N t k» u . 1*627. wybrany pfmaaamaja. padU 
wyurana KO.OM . 1 . Na alawlaUa lluad wybranych numa. 
rów padło «nn««two włgrmnimb. a bruku alajaaa podaya. 
my tytko nlaktdnai Antoni SawaJ. Zahkowlaa p a . Wó) . 
kaw KoioMna — 10.000 U. . EucanJa Zaummfoka. Uank 
Kwmlaalnlfaj>. Winrtawok 6.000 t t - Cnbata Jotaf. Urna. 
nowa. oraadnlk raflnarjl 10.01)0 Frycbal. Katowlca. 
Brunów Wodoapady ł — 6.000 . 1 . . Akilumycówna Halana. 
p-ta Hałnbbsaa i.toa . 1 . . Mar Jan łv™nlckl. Podhajaa 6.000 
, 1 . . Marja Mad.jówna. Stanisławów. Rom«now,kU«o P — 
100.000 al. . JóMf Balearak. Nowa Wiat. Miarki 2 — 10 000 
ał„ i. Morayaaka. Ławk. •taala KolaJowa - 10.000 t l , 
Jóaaf Buirinlawakt w Wltnla. al. Oatrobramaka l l / ł — 
100.000 al. Wacław Baranowie*. Odyaia. Wyiwoklaao U — 
10.000 al. , Watarja Plątklawlra. Kraków. B. Zalawakla, 
• o 24 — 10.0C" >!. 

Na iyeaanla wykunani anallsa 1wivo rha. 
aaktarwi atrayroaaa praapowiodnla -lynr.-cw 
aiadjmn K-lla Evisnjr. ja okraala Twój rharak. 
tar. cdnlnokot i praaanaaaaora, opuwłarn. klas 
l a t . i i kun byó ro.daaa. po radia jak tyd. aa* , 
nto I paatapowad. aby cwycłfnko praarlwata* 
wt i «lfl loaoWI. Madłom K.iicny wyaaeaasóliil 
ujwainlaiaaa fakty Twaaro ł.yela. orrpawla aa 
aaeaaraa cadana pytania, doda affiaraJU równo, 

watr! I otuchy. Na koaity pocatowa 1 kanralaryjna aalaos 
1 al. V anacikarb poeatowyah. 

Uwaga, Poprsadnlo wybrana praaaaannM numar, ap, 
nlawnina do naansitnaj IjotarJI Panstwował. Waraaawa, 
Pr9~*-h „ i w l f . tn l ió .k le ia • (dawna itórawla). — 
Oatnianla aataaayd. 

Jeden z tygodników warszawskich za 
pytuic z obawa. czv to nie Jest orzv 

padkicm ten sam p- Bohdziewicz k tó ry 
w roku ub. tak ..rewelacyjnie" nadawał 
reportaż z pierwszej podróży ..Piłsud­
skiego" Reportaż 

kosztował 10.000 zł. 
i by ł jednvra w ie l k im skandalem 

o-

RAO| O-KACIR* 
^ DZ1*. Unia 5 marca włeczofem: 

RASZYN. 
1515 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 30 Od piosenki do piosenki: Hanna Brze 

zińska — śpiew, Jan żyński — fortepian 
16.00 Opowiadanie dla dzie;i młodszych — 

wygłosi II. Ladosz 
16.45 Koncert chóru żołnierskiego — z To­

runia 
17 00 Wielkie I drobne wynalazki 
17.15 Koncert kameralny z Krakowa 
17.50 Aktualna pogadanka gospodarcza 
lO.iO Wiadomości sportowe ogólne 
19-50 Pogadanka aktualna 
21' 00 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 

małej orkics.ry i?. R. 
?(> 45 Dziennik wieczorny 
20..'i5 Obrazki z Polski współczesne! 

pt . „Pustkowie" fUif ze 

odśpiewa Jadwiga 

21.(K) Słuchowisko 
Lwowa 

21 SfS Nasze pieśni 
Hennert 

2200 Koncert Tow. Wydawniczego Muzyki 
Polskiej 

2 2 . 3 0 - - 2 3 . 3 0 Muzyka lekka 
(Kraków nadaje audycję lokalną. Ka­

towice nadają audycję lokalną od g. 23.05 
1o 23 30) 

2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla że­
glugi oowiftrznei 

1 (Vi/ iak Raszyn t wyjątkiem: 
10 15 Muzyka z płyt 
1830 Felieton dra Jerzego Ronard - Bu!nn 

skiego p.t. Na marginesie premjery „Żoł­
nierz i bohater'* B. Shawa 

18 40 lak spędzić święto? — wygłosi Ludwik 
Szuinlcwski 

18.45 Komert orkiestry 28 p. p. Strz. Kan 
1935 Łódzkie wiadomość sportowe 

PIĄTEK, 6 MARCA. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 

634 Gimnastyka 
720 Dziennik południowa 
800 Audycja dla szkół 

11-57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja ula szkół (dla dzieci Star­

szych) 
13 25 Chwilka gospodarstwa domowego 
1330 Z rynku praey 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1600 Pogadanka dla chorych — te Lwowa 
16-15 Koncert ze Lwowa 
16-15 Pogadanka dla dzieci starszych — wy 

głosi Stan. Sumiński 
17^00 Nafta i gazy ziemne — odczyt (zo 

Lwowa) 
1715 Minuta poezji 
1720 Kwartet mieszany .,Pro Arte" — t 

"•Wilna 
17 50 PoraJnik sportowy 
1800 Koncert sekstetu salonowego Pawia 

Rvnasa 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
19 '15 Komunikat śniegowy i Krakowa 
1950 Biuro Studiów rozmawia ze słuchacza­

mi PolsWcgo Radia 
2000 Koncert symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R-
W przerwie około g- 2 1 : Dziennik wie 

czorny oraz Obrazki z Polski współczesnej 
Lódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

7-50 Program na dzień bieżący 
7 5 5 Parę informacyl 

18 35 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18-30 Pogadankę z Łódzką Rodziną i • 

wą przeprowadzi Jan Piotrowski 
18 40 O wszystkiem notroszku 
1845 Muzyka z płyt 
19.00 Gustaw Wa&serzug: ..Cywil pod op*. 

sK-ą" — wesołe opowiadanie i chmurnych 
dni 

19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19-35 Wiadomości sportowe łódzkie 

:NRI FALK. 

PODSTĘP. 
Zebraliśmy się na śniadaniu w kółku mę-

sktem ludzi dojrzalszego wieku u naszego 
dawnego kolegi, słynnego aktora, Wincente­
go Braga. Była miła godzina czarnej Kawy 
i likierami. Siedzieliśmy na werandzie, roz­
jaśnionej światłem szarobłękitnego nieba dn'a 
zimowego, którego barwa tworzyła tło u-
zgodnione w odcieniu z dymem papierosów. 

— Niedziela przed „ostatkami" — rzekł 
jeden z gości — ale jakżeż zmieniły się ra­
dosne dawne zwyczaje w naszych czasach, 
które nk wesołego nie przynoszą... 

— Prawda — potwierdził inny z goryczą. 
— pomyśleć, że były czasy, gdy w dniach 
tych przerywano ruch pojazdów na bulwa­
rach już o godzinie drugiej po południu, by 
umożliwić rozbawionym tłumom zabawę w 
„confetti". Zaś z balkonów 1 tarasów kawiarń 
rzucano serpentyny, które w ciągu długich 
tygodni zwisały potem z platanów. Bawio­
no się wtedy małym kosztem, co jest równn-
znączne z uwagą: „Jakże się wówczas ba­
wić umieli ludzie!" 

— Były także i maski — dodai Wincentyj 
Braga — otaczano je na ulicy l oklaskiwano. 
Ponadto były Jeszcze bae maskowe i kostju 
mowe Czy opowiedziałem wam kiedy, że 
„ostatki" zadecydowały o mej karjerze sce­
nicznej? , 

Byłem wtedy sekretarzem, och! bardzo 
podrzędną figurą — u mecenasa Saint-*Par-
dou\. Rodzice moi marzyli dla mnie o po­
sadzie urzędnika ministerstwa. Nie czułem 
większego zamiłowania do karjery prawni­

czej, ale kilka chwil codziennej radości u-
miały powetować mi długie godziny nudów 
Niemal co wieczór pani Cecylja Saint-Par-
doux przychodziła do ojca swego do biura. 
Byłem miody, sentymentalny i romantyczne­
go usposobienia, a jasnowłosa Cecylja o 
wielkich, zielonkawych oczach wkrótce zo­
stała moim bożyszczem... Zdawało mi się, że 
uczucia swego nie zdradzałem przed nikim. 
Minio to oie było ono tajemnicą dla nikogo. 
Kilkakrotnie znalazłem się sam na sam z Ce­
cylja w westibułu, a wtedy zwracała się do 
mnie, przemawiając z wnikliwą słodyczą... 
Doznawałem wrażenia że przypadłem jej tak 
że do gustu.,. Noce spędzałem nad pisaniem 
„Rozkoszy miłości', wielkiej komedji drama­
tycznej, którą przeznaczyłem dla Teatru Frań 
cuskiego... Liczyłem, że zdobędę rozgłos, sła 

kclegów. — Prócz ciebie zaproszono tylko 
dependenta. 

— Bagatela' jeżeli ktoś ma laski u Cesi! 
— zainsyniiow ał drugi. 

Następnie zaś wszyscy, powracają: do 
uczuć szczerze koleżeńskich, składali mi po­
winszowania. 

— Zbyteczne będzie, żebyś dziękował za 
zaproszenie — rzekł mi sekretarz osobisty 
mecenasa. — Powiem mu, 2e odebrałeś je 
i stawisz się. 

— A czy już pomyślałeś o kostjumie? — 
zapytał mnie sekretarz sądowy. 

— Nie jeszcze — rzekłem. 
— Pogadamy o tem podczas śniadania. 
Słowem: zachowanie wszystkich zarówno 

kolegów było bardzo miłe. 
Podczas śniadania proponowano mi najróż 

wę i pieniądze, stanę się godnym zabiegać j norodniejsze kostjumy, poczynając od Nero­
na, a kończąc na Robinsonie Crusoe. Wobec 
niokh skromnych środków należało przede-
wszystkiem stwierdzić, co wypożyczyć mo­
głem. Po wyjściu z biura wszyscy moi kole­
dzy wybrali się ze mną na poszukiwania 
W ł rezultacie dokonałem wyboru kostjumu 
„pastuszka Watteau" koloru błękitnego; na-
dewszysfko cieszyły mnie akcesorja — ka­
pelusz i flet, instrument, na którym grałem 
dość łajnie 

Upragniony wieczór nadszedł wreszcie. 
Wszyscy koledzy biurowi zebrali się w mo­
im pokoju, by asystować przy przebieraniu... 
Upudrowany, o nakarminowanych ustach, 
zlekka naszminkowany, „pastuszek Watte­
au" około wpół do jedenastej wieczoicm, 
zeszedł z schodów, pod eskortą podziwiają­
cych go przyjaciół. . Sześciu ich towarzyszyło 

o rękę Cecylji.. 
I oto pewnego wieczora odebrałem druko 

wane zaproszenie następującej treści: 
„Pp. Saint - Pardoux mają zaszczyt za 

prosić Sz. Pana na wieczór tańcujący 20-go 
lutego, o godz. 10 wieczorem". 

U dotu znajdował się dopisek: 
„Strój obowiązujący: kostjum maskowy". 
Sprawdziwszy datę, przekonałem się, że 

dzień 20 lutego by| ostatnią niedzielą kar­
nawału. 

Zaproszenie pogrążyło mnie w radości i 
wzruszeniu. Coprawda znajomy adwokat, 
przyjaciel mojej rodziny, polecił mnie panu 
de Saint - Pardoux. Ale stąd do bywania w 
jego domu było bardzo daleko! Nazajutrz w 
biurze z dumą pokazałem kolegom zaproszę 
nie. Widziałem, jak bledli z zazdrości. 

— Masz szczęście! — rzekł mi jeden z 

, patrona" na bulwarze Malesnerbes... Zdotu 
już widzieliśmy długi rząd oświetlonych o-
kien na drugiem piętrze... Wysiadając, po­
żegnałem się z kolegami i wszedłem do bra­
my domu. Dozorca zatrzymał mnie: 

— Dokąd to, proszę pana? 
— Do mecenasa Saint - Pardoux? 
— Ahal Jest pan artystą, zapewne? 
Uśmiechnąłem się, widząc, że dozorca spo 

gląda na mój ilet, i wsiadłem do windy, któ 
rą otwerzył mi „maitre d'hotel". 

Drzwi mieszkania były uchylone... Dola­
tywały mnie dźwięki muzyki tanecznej... Na 
szczęście urwały się i mogłem urzeczywist­
nić swoje zamiary zagrania na flecie przy 
wejściu. Tak też zrobiłem, wchodząc do 
przedpokoju, gdzie odrazu otoczyły mnie tłu­
my zdumionych gości. Słyszałem okrzyki: 

— Co to za numer? Czy nie pomylił się.' 
czasem, wchodząc do innego mieszkania? 

W międzyczasie przestałem grać na flecie 
i przyglądałem się obecnym z niemniejszem 
zdunreniem, niż oni — mnie. Bowiem wśród 
mężczyzn we frakach i kobiet w stroju wie­
czorowym ja jeden tylko byłem w kostjumie. 
Pan Saint - Par<kiux nagle staną) przede mną 
przyglądając mi się z oburzeniem: 

— Co znaczy ten żart niewczesny? 
Bełkotałem 
— Kiedy, proszę pana, na pańskiem za­

proszeniu było wyraźnie zaznaczone: „Strój 
obowiązujący: kostjum maskowy". 

— Nigdy nawet nie przyszło ml na myśl 
zaprosić pana — rzekł wyniośle. 

Zrozumiałem nagle, te koledzy biurowi 

dali wzmiankę o kostjumie, aby ośmieszyć 
mnie w oczach patrona, a zwłaszcza Cecy-.i, 
która zjawiła się już także. Na jej widok 
„pastuszek Watteau" opadł na pierwszy z 
brzegu taburecik i z opuszczonemi rękoma 
i fletem zapłakał cichemi łzami. 

— Co też panu przyszło do głowy, pante 
Braga? — rzekła Cecylja, zbliżywszy się do 
mnie. 

a j - Nic... absolutnie nic!... Żegnam panią! 
U wyjścia podszedł do mnie jakiś pan: 
— Oto mój bilet wizytowy, młodzieńcze. 

Proszę mnie odwiedzić jutro! 
Na ulicy czekało na mnie całe biuro w 

komplecie, witając mnie drwinami, na które 
nie zareagowałem. We łzach powróciłem do 
siebie... Lecz nazajutrz j u t doznałem odwetu. 
Pan. który zaprrsił mnie do siebie, był dy­
rektorem wesołego teatrzyku. Odkrył we 

jmnie wrodzony komizm i zaangażował mnie 

mi w powozie do pięknego domu naszego Uobem wykradzione przez nich. I oni to do-l 

odrazu, powierzając mi małą rolę, która u-
dała mi się doskonale.. Wbrew woli rodziny 
porzuciłem adwokaturę dla desek scenicznych 
jak widzicie, drodzy przyjaciele, życie obfi­
tuje w niespodzianki i paradoksy. Gdyby zło 
śiiwi dowcipnisie nie spłatali mi figla, Bóg 
wie, jak długo zostałbym jeszcze wśród pa­
pierów kancelaryjnych. A nie spłataliby mi 
figla, który został dla mnie pomostem do po­
wodzenia, gdyby bal mecenasa nie wypadł 
podczas „ostaików". 

— Dawne „ostatki" dalekie są. jak bajki 
dzieciństwa — rzekł gość - pesymista. 

— Tylko bez pesymizmu — zaprotestował 
Braga — wrócą dni „tłuste", gdy radowar 

zdobyli się w stosunku do mnie na podstępny się będziemy z tycia, jak po przebudzeniu 
figiel, wysyłając mi zaproszenie, jakimś sp..- ze złego snu... 

Tjum. L. M. 

Przy b l a d e j , s z a r a w o - i ó ł t e j ce-1 K r a t e c z ł t l w 
rzt>, przygasłych oczach, złem samopo-' 
czuciu, zmniejszonej c h ę c i do pracy, 
ogólnem przygnębieniu, ciężkich snach, bó­
lach żołądkowych, ucisku mózgowym i cho-
robliwem podnieceniu zaleca się pić przez 
kilka dni zrana naczczo szklankę wody 
gorzkiej F R A N C I S Z K A - J Ó Z E F A . Za ­
lecana przez lekarzy. 
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Austriacy, Niemcy i Japończycy 
•Ina mistrzostwach narciarskich Polski.H Polski Związek Narciarski otrzymał już 
w związku z organizowanemi w dn. 6 do 
15 bm. narciarskiemi mistrzostwami Pol­
ski, definitywne zgłoszenia zawodników 
austrjackich. Prócz tego niemal pewny 
jest udział, zawodników niemieckich, a 
spodziewany — Japończyków. 

Z Polski zgłosiły poszczególne kluby 
— — 0 0 

dotychczas 

około 70 zawodników. 

Przygotowania do zawodów na tere­
nie Zakopanego, któremi kieruje komisarz 
Polskiego Związku Narciarskiego dla 4-go 
okręgu podhalańskiego burmistrz inź. Za­
czyński, znajdują się w pełnym toku. 

C z a r o d z i e j s k i e b a n d a ż e . 
S I Niemiłe echa meczu Warta — Skoda. 

W związku z meczem bokserskim o mi­
strzostwo Polski pomiędzy Wartą a Sko­
dą, pojawiły się pogłoski i podejrzenia, że 
jeden z zawodników Kozłowski natarł rę­
kawice kalafonją i w ten sposób poranił o-
ko Rogalskiemu. Zarząd Warszawskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego, jak 
nas informują, wszczął w tej sprawie do­
chodzenie. 

Zarząd WOZB. stwierdził pozatem, że 
Piłat i Kajnar na tym meczu nie mieli 

przepisowych bandaży. 
Co do innych zawodników Warty 

istnieją również podejrzenia, że bandaże 
były nieprzepisowe, ale bokserzy ci mimo 
upomnień, bandaży swych nie oddali, tak, 
że WOZB rozporządza dowodami jedynie 
w stosunku do bandaży Piłata i Kajnara. 
Zaznaczyć należy, że bandaże zawodni­
ków Warty powiększały siłę ciosu, zatem 
handicapowały bokserów poznańskich. 

Skoda ze swej strony wysunęła zarzu­
ty v/ sprawie nieprawidłowego ważenia 
zawodników. 

Wszy:!! : :" tc sprawy są obecnie bada­
ne przez WOZB. Nie jest wy łączone, że 
Związek Warszawski zwróci się w tych 

sprawach również do Państwowego Urzę­
du Wychowania Fizycznego. 

Ciekawy odczyt w ZOR. 
Zarząd Kota Łódzkiego Związku Oficerów 

Rezerwy zawiadamia swych członków, że w 
dniu 5 marca r. b. o godz. 19 min. 45 w lo­
kalu własnym zostanie wygłoszony dalszy 
ciąg odczytu przez płk. Raczka prokuratora 
przy Wojsk. Sądzie Okręg. Nr. IV na temat 
„Wywiad i kontrwywiad''. 

Ze względu na bardzo ciekawy temat pro 
simy o jaknajliczniejsze i punktualne przy­
bycie. 

NAWOŻENIE ROŚLIN OGRODNICZYCH. 
W niedzic :c. dnia S b.m. o godz. 17 po 

ir.iesięczaeni zebraniu wygłoszony zustar.ic re 
ferat t jednoczesnem wyświetlaniem filmu pt 
..Nawożenie n-.śiin ogrodniczych" w j.ikilu 
Woj. Zw. Ogrodniczego w Łodzi oddzla" w 
Łodzi przy ul Piotrkowskiej 89. Referat wy 
głosi inż. Rusiecki, del. S. A. Ekspl. Soli Po 
tasowych. 

Ze względu na niezwykle aktualny temat 
o liczne przybycie członków oraz sympaty 
ków prosi Zarząd. 

CHORE NERKI to zepsute filtry organizmu... 
Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle przefiltrowany, wpływając przez to na za­
trucie organizmu wskutek niewydalania zeń szkodliwych substancyj. Zioła Magistra 
Wolski egoze znak. ochr. „ U R O S A " , zawierające rzadką roślinę indyjską Ortosipho-
niae o własnościach moczopędnych i dezynfekcyjnych pobudzają nerki do p raw id ło 
wego działania. Stosuje się je przy cierpieniach nerek, miedniczek nerkowych, pęche­

rza i wszelkich dolegliwościach dróg moczowych. 

w y t w ó r n i a M A G I S T E R W O L S K I Z f i f i T A 

Sport w Kilku słowach. 
Ostatni mecz drużynowy o mistrzo-i 

stwo Polski w boksie, który odbędzie się J 
w przyszłą niedzielę dn, 15 bm. w Łodzi 
zostanie rozegrany o godz. 17-ej w sali 
Filharmonji. Drużyny wystąpić mają w 
następujących składach: Skoda: Fusani, 
Czortek, Kozłowski, Bąkowski, Sewery-
niak, Matuszewski, Pisarski, Garstecki. 
IKP.: Popielaty, Bartniak, Spodenkiewicz, 
Wożniakiewicz, Durkowski, Chmielewski, 
Pietrzak i Rosław. 

Na meczu Zjednoczone — Geyer, któ­
ry odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
o godz. 11,30 w sali Geyera przy ul. 
Piotrkowskiej 295 odbędą się walki n a ­
stępujących par: waga musza: Adamiak 
Zjedn. — Usielski G. waga kog. Zasina 
Z j . — Augustowicz G., waga piórkowa: 
Kijewski Zjedn. — Wojciechowiski G. i 
Szczeciński Z j . Kulibaka G. waga lekka: 
Cyran Zjedn. — Mikołajczyk G. i Dob-
ras Zjedn. — Zbierski O. waga półśred-
nia: Stanikowski Z j . — Ostrowski O. i 
waga średnia Bartosiak Z j . — Mirowski 
G. Mecz zapowiada się b. ciekawie, a 
zwłaszcza: Kijewski — Wojciechowski, 
Cyran — Mikołajczyk, Stanikowski — 
Ostrowski i Bartosiak — Mirowski. 

Odbyło się walne zebranie sekcji lek-
koatletycznej ŁKS-u, na którem wybrano 

S k r z y n k a d o l i s t ó w . 
Skarga kontraktowego 

pocztowca. 
Do Redakcji „Echa" 

% w Łodzi. 
Ponieważ jestem czytelnikiem „.Echa" —•) 

zwracam się o wydrukowanie poniższego l i ­
stu: 

Zaangażowany zostałem na pocztę w ro­
ku ubiegłym w charakterze urzędnika kontrak 
towego za 105 zł. miesięcznie, jestem matu-
rzysta, jak zresztą wszyscy inni koledzy i ko. 
leżanki. Wędrowałem po różnych dzlalacn i 
wreszcie utkwiłem na listowym. Zwykle, gdy 
kontrakty kończyły się w końcu miesiąca, na­
stępne podpisywaliśmy z kilkunastudniowem 
opóźnieniem. Aż tu nagle oudl Wzywają nas 
do kanceiarji w celu podpisania kontraktu na 
tydzień przed wyczerpaniem się starego. — 
Idziemy do kanceiarji i po drodze rozprawia­
my nad tym nadzwyczajnym wypadkiem. 
Niektórzy mówią, Ze pan premjer obiecał u-
rzędnikom państwowym awanse na 1 marca, 
więc pewnie to awans. Wchodzimy do kan­
ceiarji. Podają nam kontrakty do podpisania. 
Kontrakt jest zwykłym druczkiem, więc treSC 
stara jedynie w kolumnie pensji widnieje zmia 
na: „awans". Za 90 zt. (dziewięćdziesiąt) 
miesięcznie. Koleżankom zaczynają się „po. 
t ić" oczy, koledzy bledną i zaciskają oczy. 
Trudno trzeba podpisać. Człowiek nie zwie­
rzę wszystko przetrzyma. Widocznie komuś 
przy „ołtarzu" chcą dać awans, wlec nam 
muszą obciąć. I tak będziesz wole roboczy z 
cenzusem pracował po dziesięć godzin na 
dobę przy okienku, prórz tego będziesz przy­
chodził w sędzinach „wolnych" na wykłady 
LOPP-u, ppW-u i inne. Będę segregował 
listy, potem będę pracował godziny nadlicz­
bowe, za które oczywiście mi zapłacą aż 
8 groszy za godzinę (wyraźnie osiem groszy) 
Stracę więc całą noc (8 godzin), ale zarobię 
»a to 64 gros«. Co do tych 90 złotych, jcsl 
to suma brutto, od tego odchodzą ubezpie­
czenia około 8 zl.. składki na P.C.K., P.P.W. 
Ł.O.P.P. i inne (do nrepnizacyj tych należeć 
niema przymusu ale niech sie ktoś odważy 
nic należeć...), zostanie więc około 77 zł. 
i za te pieniądze źyjl 

Pocztowiec. 

Zurnale mód 
N A S E Z O N W I O S N A — L A T O 

w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

1 ogłoszeń .PROMIEŃ* 

Ł6dt Andrzeja Nr. 2 s r a s a 

OBEJRZYJ MUZEA. 

Wydziar Oświaty i Kultury Zarządu Miej­
skiego w Łodzi podaje do wiadomości, że: 

Miejska Bibljoteka Publiczna przy ulicy 
Andrzeja 14 otwarta dla publiczności codzien 
nic prócz niedziel i świąt od g. 10 do 21. w 
soboty od g. 10 do 19 

Akcja o urnowe zbiorowa 
w z a w o d z i e s t o l a r s k i m . 

Sprawa pertraktacyj o cennik płac 1 umo­
wę zbiorową w zawodzie stolarskim. 

Zakrojona na szerszą skalę akcja o u 
mowę zbiorową w zawodzie stolarskim, 
prowadzona przez Zjednoczenie Pracowni 
ków Rzemieślniczych RP. Oddział w Ło 
dzi ul. Przędzalniana 1, zaczyna w chwil i 
obecnej wkraczać na realne tory. 

Dotychczas odbył się cały szereg ze­
brań organizacyjnych pracowników po-
szczególnych firm stolarskich, na których 
przedyskutowano, uzgodniono i zakcepto-
wano wysunięty przez Zjednoczenie Pra> 
cowników Rzemieśln. RP. Oddział w Ło 
dzi projekt umowy zbiorowej, która bc 
dzie dobrodziejstwem f regulatorem anor­
malnych warunków pracy i płacy całych 
rzesz pracowników zatrudnionych w sto­
larstwie. . 

W najbliższych dniach odbędą się kon 
ferencje z cechami stolarskiemi i w Inspek 
toracie Pracy. 

W niedzielę dnia 8 marca rb. w loka­
lu Zjednoczenia Pracowników Rzemieślni­
czych RP. Oddział w Łodzi ul. Przędzalnia 

następujące nowe kierownictwo sekcji: 
kierownik — p. Lubawski, zastępca p. 
Błaszcyk sekretarka p. Grunertówna kro­
nikarz p. Wróblewski gospodarz p. T. 
Bobiński, kapitanka drużyny kobiecej p 
M. Kwaśniewska, zastępczyni p. Noskie— 
wiczowa kpt. drużyny męskiej p. Błasz­
czyk, członkowie kierownictwa pp. Rad­
wański i Chojnacki. 

W niedzielę 8 bm. odbędzie się w Pa-
bjanicach w krytej hali Kruszeendera lek 
koatletyczny mecz kobiecy Zjednoczone-
Kruszeender. Program meczu przewiduje 
następujące konkurencje: biegi 25 mtr 
płotki 30 mtr. 300 mir. skoki wdał z miej­
sca i rozbiegu, wzwyż oraz rzut kulą. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztu je abonament „ E C H A " 
K o d n o s z e n i e m d o d o m u 
(Prenumeratę zamawiać można od każdego' 

dnia miesiąca* 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel . 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 3 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata, 

wynosi tylko 2 zł. 10 

Miejska czytelnia Pism I Wypożyczalnia} n a " i ( odbędzie się ogólne zebranie wszyst 
k a . ! • —1 kich pracowników zawodu stolarskiego, 

na które winni przybyć wszyscy ze wzglę-
du na wagę omawianych spraw. 

ksią^ 
otwarta dla publiczności codziennie prócz so­
bót, niedziel i ś w i ą t od g. 14—21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peango-
glczne, Park Sienkiewicza. Działy: zoologicz­
ny, botaniczny, mineralogiczny i ochrony 
przyrody otwarte dla publiczności we wtorki, 
czwartki i soboty w godz. od 15—18, w nie­
dziele od g. 10 - 14 . 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. Piotr­
kowska 104. Działy etnograficzny I prehisto­
ryczny otwarte dla publiczności w środy, 
piątki, soboty 1 niedziele w godz. 10—10. 

Miejskie Muzeum Historji I Sztuki im. J. 
i K. Bartoszewiczów, Plac Wolności 1. Dzia­
ły: Sztuka 10 wieku 1 międzynarodowa sztu­
ka modernistyczna otwarte dla publiczności 
w środy, soboty i niedziele w gedz. od 10—15 

K O M U N I K A T 

WA60NS-IITS fl (00K. 
P i o t r k o w s k a 68. t e l . 170-70 1 170-77 

W y c i e c z k a do 

Rotterdamu i Londynu 
okrętem .BATORY* 

od 12 da 20 lipca. — ił. 2 6 0 -

Na Fjordy Norwegji 
okrętem ..Piłsudski" 

od 19 do 30 lipca — tt. 3 1 0 -(Wyeleezka 
Morski) Stolice Bałtyku, 

Riea Tal l in H e U l n k l i Sztokholm 
od 2 do 8 sierpnia okrętem „Piłsudski" 

zł. 1(M>-

Paszporty indywidualne 
do A u s t r j t 1 C z e c h o s ł o w a c j i 

W y c i e c z k a 

do Wiednia 
odiazd 5 i 10 marca — zł. 95 

JAR K I N O . R E W J A 
Kilińskiego 124 

czynne 4 dni 
w czwartek, piątek, so­

botę i niedzielę. 
revr|a p t. 

„Na falach eteru" 
Udzlat biorą: lreoa Grzybowska, Wa­
da Morawska, Lucyna Moren, Olei 

Olasłswskf. Igo Skorasioski, 
Trio akreb. ekwilibr. „Horscy" i inni. 

Orkiestra S. Pietruszka. 
Na e k r a n i e film p. Ł 

X Z E F 
Bilety od 54 jr. -

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO 2 
Krajoznawczego. 

W piątek 6 bm o godz. 20 odbędzie się 
świetlicy Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) 
oficyna 11 piętro —• kolejny odczyt p. dr Dy 
lika pod tytułem ,0 kształtach powierzchni 
polskiego niżu" Wstęp wolny 

W sobotę dnia 7 marca jako w pierwszą 
sobotę miesiąca na herbatce towarzyskiej p. 
Jurczyński wygłosi pogadankę krajoznaw­
czą „Wrażenia 7 wycieczki po Finlandjt" — 
Pogadanka rozpocznie się o godz. 20. Człon 
ko wie Twa i goście pros/eni są o punktualne 
przybycie. Wstęp dla gości 50 gr e 

Dla osób interesujących sie zbiorami Mu 
zeum Historji Sztuki im. Bartoszewiczów od 
będzie się wycieczka w niedzielę 8 8 Zbiórka 
uczestników o godz. U w przedsionku Mu 
zeum. Zapisy tamże przyjmować będzie p. 
Rozbicki. Poprowadzi wycieczkę i udzieli wy 

Doktór L. B E R M A N 
POWRÓCIŁ 

Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i r e k s n a l n y c b 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 1*9-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
oiedz ' awiete od 9—1. 

Dr.medt Henryk Ziomkowski 
spec; chorób wenerycznych, akdrnyłb, 

*\ losów i moczopłclowych. 
( g o Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuie od 9—12, 8—9 wiecz., w niedziele 
i święta ou 9—12 w pol. 

DR. MED 

N I E W I Ą t t K I 
jpec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J * 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w otedz. i święta od 9—12 pp. 

O T O M A N Ę s k r z y n k o w ą , tapczan le 
zankę krzesła, stół b iu rko s tohk i rad io 
we tan io i na d o g o d n y c h warunkach. 
Kilińskiego 160 Przeżdzieckl. 

N I K L O W A N I E , srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonu ie pierwszo­
rzędnie f i rma Famak, właść. E. \ E- Kum 
rrer Łódź- W i g u r y 7 (Pusta). T e l 
150-72. 

Dr. J. N A D EL 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-29. 
Przyjmuje oC 10—12 1 od *—8 wiecz. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórna, weneryczne i moczopłciowt 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 
"rzyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5 - 8 wleci 

W niedziele I święta od 9 do 11 rano. 

D r . m e d . 

LEONORA BOCZKO 
C H O R . D Z I E C I 

Napiórkowskiego 47 (j&S) 
t e l . 186-68 

p r z y j m u j e od 2—5 popol . 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 

| maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy­
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty-

I cznej I t.d. Zapisy w sekretarjacie: Moniu-
I szki 4-a, tel. 250-10. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk. Do 
nia za zwrotem kosztów Zgierz ul. 

idebra-
Żcrotr. 

skiego nr. 3. 

jaśnień dr. Minich kustosz Muzeum. Koszt. d rzyBŁAKAŁ się pies wilk. Do odebra-
udziału dla 
20 groszy, 

członków Twa 10 gr dla gości nia za zwrotem kosziów ul. 
go 64 Hanke Arnold 

Limanowrkie-

D o k t d r 

W. ŁAGUNOWSKI 
s p c c J a l U L chorób w a a a r y c z a y a h . M k a a a l a y e h 

k ó r n y s h 'Gab laa t R o a n t g a a o - I i w l a t l a l a c e a l o y ) 
P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 

'r»yimu|«t a* 8.30 de 10.30 rano, od I do 7JD pp. i od c do 
S.30 wlecz. W niedziele I święto od 10 r. do I pp. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Zgierska 11 T e i 246-09 
Przyjmuje Od 8—10 r. I 4—7 w. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ć A C f O D N I A 64. Tel. 185-49 
orzyjmute od 12 — 2 1 od 7 — 81/* wlec*, 

w niedziele iwięta od 10 — 12 w poł. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

• mocsoplciowe. 
N A W R O T 32, front. I piętro - Tel 213 18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w. 
w n iedz ie le i ś w i ę t a od 9 do 12 w poł 

Dr. H E N R Y K O W S K ) 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

skórnych i seksualnych 
przeprow adziUienaal. TRAUGUTTA 9, 

front 1 p i ę t r o , tel. 262-98 . 
8 - 11 od 6 - 9 w lcc t . , w • U d e l e l a I Świa ta 

od " 
• 9 w l e c i . , 
» - 12.SO 

w a lads la la I 
por* 

N Dr. F E L D M A 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 11 — 1-ej Z g i e r s k a 24. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

NOVvY IORK. I0Ć5 11.20, marzec 11.15, 
wlecleti 10 90. maj 10.^5—66 

LIVf.KPODL: loco 6.07, marze; 5.74, kwie 
<-ień 5 70, maj 566 

Egipska: ioco 9 00, marzec 8.55, moj 
837, lipiec 8-21 

BREMA: loc 0 1326, maj 11.75, lipiec 
11.69, październik 1155 

Waluty, dewizy s aleje 
Mocniejsza tendencja dla dewlf. 

Przebieg zebrania giełdowego był dość 
ożywiony, nasrój panował mocniejszy. 

Nowy Jork — czek i kabel zyskały po 
groszu na dolarze. 

Z dewiz europejskich Londyn zwyżkowa! 
5 gr na funcie, Bruksela — 17 gr. na 100 big. 
Amsterdam — 45 gr na 100 florenach, Sztok 
holm — 25 gr na 100 koronach oraz Zurych 
0 3 gr na 100 frankach. 

Pozatem po ustalonych kursach obracano 
następujacemi dewizami: Berlinem, Paryżem, 
Pragą i Madrytem. 

Papiery państwowe — bez większych zmian. 
Dział papierów państwowych cechował na 

strój spokojny, obroty były średnie. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa s. III 5275. Konwersyina 1924 

61.00, Stabilizacyjna 1927 r. 63-25 (drobne), 
1% Państw. B-l;'u Roln. 88.25. 8% Państw. 
B-ku Roln. 94.00. 7% BGK 83.25. 8% BGK 
9400, 7% Obi. Kom. BGK 8325. 8%'•Obi. 
Kom. BKG 9400, VA% BGK 1 \ 2—7 em. 
81.00., R ' ł °» Obi. Kom BGK 1. 2-3 l RN em. 
81.00, 8% Przemyślu Polskiego 91.75, Ziem 
skie m. Warszawy 5 serji 45.50, m. Warsza­
wy 1933 r. 54.75, L. Z. seria L. Pozn. Ziem. 
Kred. 40.50, seria K. 42.00 

Akcje — mocniejsze. 
Zainteresowanie l obroty papierami dywl-

denóowemi w dalszym ciągu były dość duże, 
kursy ksztaltrwaiv się zwyżkowb. 

Bank Polski 9400, Cukier 2625. Węgiel 
11.75, Norblin 4000. Ostrowiec s. B. 25-50, 
Starachowice 3500 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 5. 3. — Urzędowa ceduła 

glełdv zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 21.50 - - 2200. żyto 

1 stand 1275 — 1800. mąka r:zerna 
gat. 1 lit. A 0-20% 34.00 — 36.00- mafca 
żytnia wyciągowa 0-30*' 20.50 — 21 50, 
mąka razowa 0-9095 1600 — 16.50 

POZNAŃ. 5. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznfwu. 

Ceny orientacyjne: żyto 1250 — 1275, 
pczenica 1950 — 19.75. mąka żvtnin ] stand, 
wyciągowa 0-30% 19.25 — 1O.50. maka 
pszenna I gat. lit. A 0-2075 3200 — 8875 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski •— Jegor Bulyczow 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

K . b e r t i Bertrand, czyli dwaj złodzieje 
Adria — Nasze słoneczko 

. Amor — 1) Generał Czeng; 2) Czerwony 
djabet 

Casino — Ewa 
Corto — Zbieg z Jawy 
Ctary — Burza naa światem 
Europa — Ostatnia serenada 
Grand-KinO — Jego wielka mllośC 
JAR — na scenie: Na falach eteru; na 

ekranie: Azef 
Metro — Nasze słoneczko 
Mlrai — Epizod 
Przedwiośnie — Kocham wszystkie ko­

biety 
Palące — Wojna w królestwie walca 
Rakieta — Rapsodia Bałtyku 
Rialto — Katarzynka 
Sztuka — Anna Karenina 
Stylowy — Księżniczka czardasza 

,Za cheta — 1) Tygrys Pacyfiku; 2) Wal ; 
wipsenny 

Co zgotować iutro na otrad? 
Zupa śliwkowa z kluseczkami, ryba 

smażona, budyń grysikowy z sokiem mali 
nowym. 

WINSZUJEM 
Jutro Wiktorowi. 
Wschód słońca 6,13 
Zachód stońca 17,22 
Długość dnia 11,09 
Przybyło dnia 3,28. , 
Tydzień 10. 

O 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, t e l e fon 142-42. 

Prayjmain lekarza wt wazyitklcb specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y i t y c s n y 

Anal i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lanape k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t d. 

P O R A D A 3 « l . 

Dr . med. 

A D O L F R O J T E R 
Chor skóry , włosów i weneryczne 

N a r u t o w i c z a 24 teief. 262-61 
Przyjmuje od 8.30 — 11 r., 3 — 9 wiecz. 

w niedzielo od 9 — 4 po poł. 

K O M U N I K A T O D D Z I A Ł U 
w Łodzi, ul. P i o t r k o w s k a 

tel. 101 01. 101-20. Polskiego Biura Podróży „ORBIS" 65 

W y c i e c z k a do 

Londynu, Paryża, Brukseli 
24 - 111 — 9 — IV 

Cena via Bruksela zł. 370 — 
Cena via Paryż zł. 415 — 

W y c i e c z k a i n a u g u r a c y j n a 
m/s. B A T O R Y ze Splitu w Jugosławii 
od 21 IV.—U.V b. r. Cena od z). 490 — 

Zapisy jut można uskuteczniać. 

Wycieczki do Rygi, 1'artu i T a l l i n a 
od 67111 Cena od zl. 59— 

7-dniowe w y c i e c z k i lo tn icze 
do B e r l i n a i L i p s k a . 

Wycieczki letnie morskie 
z Gdyni statkami B a t o r y i P i ł s u d ­
sk i do R o t t e r d a m u , L o n d y n u , 
na F io rdy . Do stolic Bałtyku K o p e n h a ­
g i i S z t o k h o l m u w czasie od czerwca 

do października. 
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Nowy pałac Licji Narodów 

L I C Z Y 9 0 0 P O K O I 
w których dźwięczy 950 aparatów telefonicznych. 

T o nie jest drobnostka — przeprawa 
dzać sie. W i e o tem aż za dobrze każda 
pani domu. „Głup ia" przeprowadzka nie 
wie lk ie j rodziny do trzypokojowego 
mieszkania, robi już dość k łopotów, pra 
cy . mierzenia, projektowania. d^-ść szu­
kania, pędzenia, sprzątania-

A gazety pisza poprostu: Liga Naro 
'dów przeprowadza sie do innego gm.-r 
cł iu"- I Już — załatwione, orzeprowadzo 
ne. A przecież to Liga Narodów, insty tu 
cja-kolos zmienia mieszkanie, przecież 
to robota, która.-. 

Jak zwyk le , gdy brak odpowiednich 
s łów, czy nawet porównań — zaprośmy 
do pomocy uczynne l iczby. Wyob raźmy 
sobie, droga pani domu, że musimy — 
jak na dobra gospodynie przystało — za 
jąć sie najpierw uprzątnięciem gruzów, 
śmieci i brudu naniesionego podczas ro­
bót budowlanych i innych- Rozpoczyna­
m y wiec „„ • 

wędrówkę no pokojach, 
przyczem robimy to tak wprawnie, że 
więcej niż pięciu minut nie musimy 00" 
święcąc jednemu pokojowi. bv rte z'»r;en 
.tować. co jest do zrobienia- Rozpoczęli­
byśmy nasza inspekcie dziś. a za t r zv 
dni — nic jedząc i nie śpiąc — nie by l i ­
byśmy jeszcze z naszym spacerem po 
gmachu Rady L i g i gotowi. Mus imy prz^ 
cież obejrzeć — 900 poko i ! 

Gdybyśmy — z wrodzonego lenistwa 
— przeszli ty lko, niczego nie oglr.dajar. 
przez 400 pokoi sekretariatu, k tóry naj­
wcześniej będzie o twar ty , musiel ibyśmy 
przemaszerować dobre półtora kilo­
metra. 

B y ł b y to zresztą marsz z obciążaniem 
1 to sporem- Gmach nasz ma 1700 'drzwi, 
a dla każdych istnieją przynaimnic ' t rzy 
klucze. Dodajmy do tego klucze od szaf 
wmurowanych (nie mówiąc n biurkach' 
a ot rzymamy pokaźna liczbę 10-000 k lu ­
czy- I z tem musimy sie taszczyć! Przy 
kro . gdy sie zapodzieJe gdzieś szyldzik, 
przytwierdzony do klucza. Sz::k.ij sobie 
'drzwi do k tó rych on należy! 

Teraz zabieramy sie do roboty. Naj 
p ie rw trzeba oczyścić podłogi- S-i One 
wyłożone w/ łacznie gułha> Iłńbtaimi; Tun 
marmurem. Wyobraźmy sobie, hi mamv 
do dyspozycj i lakaS ldeajna oo ł fuwczke 
k tó ra czyści pokó'j w 20 minut- Mimo 
swych niesłychan- kwal i f ikacy j . zużyła 
b"v ta wymarzona posługaczka. pracując 
S godzin na 'dobę. sześć tygodni- T o nie 
byle co — oczywiście 25.000 metrów 
kwad ra towych ! 

Teraz kolej na okna. Jest ich 1650 sztuk, 
z których wiele 8-mctrowej wysokości. Do­
bre 9000 metrów kwadratowych musimy czy 
ścić. 

Nie zostawiajmy jednak zbyt długo otwnr 
tych okien, bo się budynek wyziębi. Co pra­

wda, pracuje tam 1900 kaloryferów o po­
wierzchni 13 500 metrów kwadratowych,, 
a!e trzeba oszczędzać; i tak zużywa się 800 
tonn oliwy do opalania pałacu. 

Jeśli mówimy o ogrzewaniu, musimy po­
myśleć także i o oświetleniu. Liga Narorów 
bynajmniej nie gospodaruje oszczędnie świa­
tłem, zużywa bowiem około miljona kilowa-
togodzin rocznie. Około ćwierć miljona me­
trów drutu rozprowadza tę energję po ol­
brzymim gmachu; nie liczymy przytem 

950 telefonów i Ich połączeń. 
Dzięki Bogu, że w Genewie nie znają licz­
ników i nie musimy płacić za każdą rozmowę 

Liczby, liczby... Od szeregu miesięcy gło­
wi się nad niemi całe biuro, tworząc plany, 
według których następuje przeprowadzka. 
Setki rysunków, opatrzonych numerkami, ko 
lorami, skorowidzami, ma usystematyzować 
pracę. Ale mimo to dość pozostaje trudności, 
nie mówiąc już nawet o reorganizacji bibljo­
teki, która już do normalnej pracy nie na­
leży. 

Gdzie Jest jednak ta pani domu, która 
czuwa nad tem, by wszystko było w porząd­
ku, która zna każdy kącik i każdą rzecz i o 
wszyslkiem biedaczka musi pamiętać? Ta 
pani — to pan. Pan dyrektor Hearsley, czło­
wiek, który musi się troszcyć o prawidłowość 
glosowania podczas posiedzeń Ligi l o ręcz­
nikach w toaletach, który spiera się z archi­
tektami o kolor dywanów l rozdziela karty 
wstępu na salę posiedzeń. Rzeczywiście, W*o 
rawą panią domu jest pan Hearsley. Codzien 

nie dogląda wszystkiego, podczas parogodzm 
nej przechadzki po swojem mieszkaniu — 
o 900 pokojach. 

Dziewięćset pokoi... I z wszystkiemi śwle 
tnie sobie radzi Liga Narodów. Dlaczego — 
ciekawe — nie umie poradzić sobie z jed­
nym, jedynym pokojem? 

„WCZESNY JPTAK" 
1 R E D A K C J A W P R Z E S T W O R Z A C H . H 

Pismo amerykańskie „Det ro i t News", 
największy dziennik stat.il Michigan zor 
ganizowało ostatnio biuro redakcyjne w 
specjalnie w tym celu skonstruowanym 
samolocie. Samolot redakcyjny. — na­
zwany symboliczny „Ear ly B i r d " (wcze 
sny ptak) — zamieniony być może w ra 
zie potrzeby na hydroplan i może poru­
szać sie z szybkością 320 km. na godzinę-
Zaopatrzony jest w ki lka aparatów foto­
graf icznych, wmontowanych w ten spo­
sób, że zdJeć dokonywać można w rozma 
item oświetleniu i nawet z bardzo znacz 

jnej wysokości- Ponadto w kabinie samo-

NAJWYŻSZY C Z A S . . . 
Czy Polhi pójdą śladem WłoszeK? 

Od kilku lat przeprowadzają Włochy 
akcję stworzenia własnej mody, mającej 
na celu pokrycie zapotrzebowania kraju ro 
dzimą wytwórczością. Akcja ta znajduje 
obecnie w czasie zastosowania sankcyj co 
raz większe znaczenie i poparcie. 

Niedawno powstał nawet specjalny U 
rząd Mody, który wydał w ostatnich 
dniach 3.500 patentów na oryginalne mo­
dele sukien, palt I kostjumów. Wielkie do 
my handlowe zatrudniają wybitnych ryso­
wników i znawców mody, aby włoska pro 
dukcja stała 

na wysokości zadania." 
Modele wykonywane przez specjalnie szko 
lonych pracowników mają odpowiadać nie 
tylko międzynarodowym nakazom mody, 
ale mają mieć w sobie pewne cechy naro­
dowe. 

OSTATNIA PODRÓŻ 
„ M t i f e s t l c " 

Do Southampton powrócił z 

podróży największy angiel­

ski statek „Majestlc", który 

obecnie pójdzie na złom. Je­

go miejsce zajmie „Queen 

Mary". 

Tego rodzaju postępowanie zawiera w 
sobie dużo dodatnich stron. Nie wywozi 
się zagranicę pieniędzy na modele, a zatru 
dnia się i powiększa liczbę pracowników 
w rodzimym przemyśle. 

Przecież niekoniecznie suknia sprowa­
dzona z Paryża musi być bardziej cleganc 
ka od toalety uszytej we własnym kraju. 

Najwyższy czas, aby Polki, poszły 
śladami Włoch i stworzyły własną modę 
i nosiły polskie oryginalne modele, gdyż 
ludzi zdolnych napewno u nas nie braknie. 

lotu umieszczony został aparat radiowy 
nadawczy I odbiorczy. 

przy pomocy którego dziennikarze otrzy 
mywać mogą ostatnie wiadomości, a tak 
że komunikaty meteorologiczne- Wspó ł ­
pracownik „Detro i t News" James V. Per 
sol. dokonał przy pomocy .Karły B i r d " 
szeregu interesujących reportaży, i lustro 
wanych orysinalnemi fotografiami z lotu 
ptaka. 

Najważniejza inowacia konkuencji 
samolotu-redakcji jest to. iż jest on k ie ­
rowany automatycznie i stanowi pod 
t vm względem ostatnia zdobycz techniki 
awiacyinej . Dwa ogromne żyroskopy, 
ymontowane w ścianę samolotu, tworzą 
pod^ pewnemi względami „ m ó z g " ł ..ner 
y y " pilota mechanicznego. Jeden 7. ż y r o 
skopów kontroluje k ierowcę, drugi skrzy 
dła, oraz elewator, zapewniaiacy regula­
cje ka tów wznoszenia sie i opadania- T ł o 
ki hydrauliczne dostarczają potrzebne! si 
łv do wprawien ia w ruch odpowiedniej , 
dźwigni- Wys ta rczy , aby redaktorp i lo t 
wpraw i ł w ruch dźwignie, gdy samolot 
odbił sie od ziemi. abv maszyna zaczęła 
poruszać si<? tak pewnie — jakbv nia kie 
rował jakiś ..as" lo tn ic twa. Automatycz­
na kontrola samolotu pozwala pracowni 
kom tci oryginalnej redakcji spokojnie pi 
sać a r t yku ł y i redagować depesze na 
znaczne)' nawet wysokości . 

W O D A W USZACH 
ułatwia głuchym słyszenie. 

Wszystkie dotychczasowe sposoby, 
zmierzające do poprawienia słuchu polega 
ły na przenoszeniu fal dźwiękowych za po 
mocą powietrza. Tymczasem właśnie po­
wietrze jest najgorszym przewodnikiem fal 
dźwiękowych. Szybkość rozchodzenia się 
fal dźwiękowych w wodzie jest czterokro­
tnie większa, niż w powietrzu, a drgania 
gatunkowo cięższej wody zdają się być 
znacznie odpowiedniejsze do wprawiania 
w drganie schorzałego ucha. Opierając się 
na tem doświadczeniu, skonstruowano no­
we prottzy słuchowe, które zapomocą wo­
dy przenoszą 

falę dźwiękową do ucha. 
Są to rurki lejkowate, wypełnione wodą, 
których oba końce zamknięte są membra­
ną. W użyciu są dwa modele: jeden cały 
z gumy z takiemiź membranami, drugi z 
kauczuku z membranami srebrnemi. Prote 
zy wprowadza się do ucha po zastrzyknię 
ciu do niego 2 kropli olejku glicerynowe­
go lub parafinowego możliwie jak najbli­
żej bębenka. Na noc protezę wyjmuje się. 

Wiadomą jest rzeczą, że osoby, które 
nie dosłyszą, po dłuższym pobycie na u l i ­
cy o wiele wrażliwsze są na normalne 
bodźce dźwiękowe, niż w cichym pokoju. 
Hałas ulicy wprawia w drganie kości czasz 
ki i ułatwia temsamem słyszenie. W no­
wej protezie rolę hałasu ulicznego spełnia 

jak ją drgania wody, działając podobnie 
automatyczny masaż ucha. 

Gdy nerwy słuchowe są zniszczone lub 
uszkodzone, proteza jest oczywiście bez­
skuteczna. 

PODSŁUCHANE 
POŚPIECH. 

Żona: — Wiesz mój drogi , podwójc ie 
daJe. k to szybko daje- Potrzebuje 10 z lo 
tych-

M ą ż : — Stosuje sie 'do przytoczonego 
przysłowia. Masz tu 5 z ło tych. 

T A N I SPOSÓB* • 
— Proszę nani . p r z y s z ł o r o z m a i t y c h 

przedstawiciel i z odkurzaczami na 
próbę. 

— Doskonale Marysiu- Zaprowadź-
każdego do innego pokoju i każ im poka 
zać co potraf ią. 

NUDNE W Y W O D Y . 
Na zebraniu przemawia od go"dzinv 

działaczka- Nagi 3 na ty lnych ławach roz 
lega sie o k r z y k : Głośniej ' M y tu nic nie 
s ł yszymy! 

Z pierwsze! ł a w k i wstaje starszy pan 
i zwracając sie do interpelanta wo ła ! 

Niech sie pani cieszy z tego! 
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W I T O L D P O P R Z Ę C K f / 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili, j e ­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

• • • 
— On już zpewnością nje przyjdzie — 

odparł. — Proszę się nie przejmować. 
Mela domyśliła się jednak, że kelner 

przyszedł dlatego, że lokal już się zamyka. 
Wstała i mrugnęła na Grzędzińskiego. 

— Proszę przygotować — zwróciła 
się do kelnera — dwa rachunki. Jeden 
dla mnie — drugi dla pana... 

— O! Przepraszam — przerwał młody 
człowiek. — Proszę przygotować jeden 
rachunek i wogóle proszę mnie słuchać... 

Mela »vyjęła r. kieszeni znaczek policyj 
ny i, pokazując go dyskretnie kelnerowi, 
powtórzyła z naciskiem: 

— Proszę przygotować dwa rachunki 
i... proszę mnie słuchać... 

Kelner skłonił się grzecznie i odparł: 
— Dobrze, proszę pani. 
Mela spojrzała z triumfem na Grzędziń 

skiego a gdy kelner wyszedł powiedziała 
stanowczo: 

— Michał Żubr zawsze pije za własne.. 
— Ale pani podobno nie jest Michałem 

Żubrem — odparł Grzędziński. 
— To zależy... Wtedy, gdy robię głup­

stwa jestem Michałem Żubrem. Gdy pono 
szę konsekwencje głupstw — również 
Zrobiłem głupstwo przychodząc tu, więc... 

Nie dokończyła jednak, gdyż zjawił 
się kelner z dwoma rachunkami. Zapłacili 
oboje, każde za siebie, Grzędziński podał 
jej płaszcz i wyszli. 

Dniało już... 
W szarem świetle wschodzącego dnia 

zobaczyła stojącą opodal taksówkę. Nieco 
już chwiejnym krokiem podążyła w tym 
kierunku, ale Grzędziński ujął ją lekko 
pod rękę... 

— Pozwól... ja mam swoją maszynę. 
Uśmiechnęła się zagadkowo i, nie 

sprzeciwiając się, wsiadła do samochodu 
Grzędzińskiego. 

— A pozwolisz mi poprowadzić? — 
zapytała jeszcze. 

— No, nie wiem, czy masz prawo jaz­
dy... — usiłował się wykręcać. 

— Nie mam, ale przecież... mnie nikt 
nie zaczepi. 

Grzędziński skwaśniał jeszcze gorzej. 
Kiedy jednak zajechali przed dom, w 

którym mieszkała Mela, a przez drogę nie 
rozmawiali prawie wcale — ujął jej rękę 
i zaczął całować. Mela bez namysłu wyr­
wała mu rękę, objęła go i pocałowała w 
same usta... 

— Dowidzenia! — zawołała, wysia­
dając z auta. 

— Słuchaj... — rzekł nieśmiało Grzę­
dziński. — Czy nie moglibyśmy... jeszcze 
chwileczki spędzić razem? 

— Nie — odparła krótko. 
— Dlaczego? Taką małą, krótką chwi l­

kę... 
— Nie — powtórzyła nieco już słabszym 

głosem. — Zrozum ja... jestem naprawdę 
kobietą... A ty... mi się tak podobasz., jak 
nikt! 

Zanim jednak zdążył wyjść z auta, 
aby jeszcze raz porwać ją w ramiona — 
usłużny dozorca otworzył już bramę i Me 
la znikła mu z oczu. 

Grzędziński zaklął w duchu, siadł do 
samochodu i odjechał na pełnym gazie, 
aby choć pędem samochodu uspokoić roz 
hukane nerwy. Po raz pierwszy kobieta 
zrobiła na nim ogromne wrażenie. Jakie? 
Tego nie umiałby określić, ale narazie 
nikt tego nie żądał... 

Mela — przekroczywszy próg swego 
pokoju, stwierdziła, że już jest zupełnie 
trzeźwa. Wytrzeźwiła ją jednak nie prze 
jażdżka po świeżem powietrzu, ale fakt, 
z którego może dopiero teraz zdała sobie 
jasno sprawę. Że jest naprawdę zakocha 
na... 

Co więcej? Że ten młody człowiek nie 
traktuje jej obojętnie. A zatem? 

A zatem... romans? Nie! Nigdy! 
Małżeństwo...? 

Po raz pierwszy od śmierci Dahow-
skiego poczuła na sobie cały ciężar prze­
szłości. Po raz pierwszy zrozumiała, że są 
rzeczy, do których ona, Mela Zuber, nie 
ma najmniejszego prawa. Mimo, iż była 
przez pewien czas Michałem Żubrem. Tym 
lepszym człowiekiem, który usiłował na­
prawić zło, wyrządzone przez Melę Zuber.. 

Zrobiło się jej ciężko na sercu. Widzia 
ła siebie, słabą, bezbronną kobietę bez 
przyszłości... zato z przeszłością. Ba! i to 
jaką bogatą przeszłością... 

Grzędziński... Cudny, wielki, młody 
chłopiec... 

— On naprawdę wart kogoś lepszego 
ode mnie. To trzeba skończyć... — pomy­
ślała. 

Ale na tę myśl zrobiło jej się tak przy 
kro, że omal się nie rozpłakała. Przecież... 
Może nie teraz jeszcze! Niechże się nacie 
szę trochę jego sympatją, jego towarzy­
stwem ! 

Tak! Żeby się zakochał i dopiero wte 
dy go rzucić...? 

W tejże chwili jednak dalsze rozmyśla 
nia przerwało jej energiczne stukanie do 
drzwi. 

— Kto to może być o tej porze? — 
przemknęło jej przez myśl. 

Momentalnie zrzuciła z siebie niewie­
ście stroje i włożyła piżamę. Stukanie 
powtórzyło się, tym razem jednak energi­
czniej. 

— W tej chwili otwieram! — zawołała, 
sprzątając wszelkie ślady swojej kobieco 
ści. 

Ktoś pukał po raz trzeci, gdy otworzy 
ła i oczom jej ukazał się... Słupianek. 

Wszedł odrazu i nie witając się obrzu 
cił cały pokój lustrującem spojrzeniem. 
Wzrok jego spoczął na szafie która jed­

nak była otwarta... 
— Panie Żubr, — odezwał się poprzez 

źle hamowany gniew. — Tu była moja żo 
na! 

Mela ogromnym wysiłkiem powstrzy­
mała się od śmiechu i odparła spokojnie: 

— Ja„ nic o tem nie wiem. Dopiero co 
wróciłem do domu. 

— Kłamstwo! 
— Niech pan zapyta dozorcy, który 

nic dalej, jak dwadzieścia minut temu 0-
twierał mi drzwi. I niech pan się liczy ze 
słowami, bo w tej chwili... nie mówi pan 
do podwładnego! 

Słupianek spojrzał na nią niezbyt mą­
drze, ale opanował się. 

— Ja mam dowody na to, że ona tu by 
ła — mruknął przez zaciśnięte zęby. 

Mela usiadła, bo sprzykrzyło się je] 
stać i patrzeć na'tego warjata. Gestem 
wskazała nadkomisarzowi krzesełko i rze 
kła: 

— Niech pan siada. Możemy pogadać 
Pan mnie, o ile się nie mylę, podejrzewa, 
że ja romansuję z pańską żoną? 

— Nie podejrzewam, ale mam dowody! 
— podniósł głos Słupianek. 

— Niech pan nie krzyczy, bo nie ma 
pan dowodów! — powtórzyła z naciskiem 
— A kompromituje pan w ten sposób nie-
tylko swoją żonę, bo i., siebie. Zresztą... 
chce pan dowiedzieć się w tej sprawie 
czegoś naprawdę ważnego? 

Słupianek spojrzał jej prosto w oczy. 
— Proszę bardzo. Byle nie jakieś no­

we kłamstwo... 
— Nie! — krzyknęła Mela, którą obel 

żywy ton nadkomisarza wyprowadził z 
równowagi. — Nie żadne kłamstwo! 

I w tym momencie rozpięła sobie piża 
mę na piersiach. d. c. n. 
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